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ceno 
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krajobraz 

JAN ONISZCZUK 
J 

1 Większość ludzi nie zastana­
wia się, skąd bierze się woda w 
kranie; jast lo dla nich rzecz na­
turalna i zagwarantowana. Do­
piero kiedy jej zabraknie, zdzi­
}'łieni i oburzeni pytają: dlacze­
go - skoro płyną rzeki, czeka ią 
jeziora, a deszcze leż pada ją od 
czasu do czasu. Tymczasem na­
turalne działanie przyrody dawno 
już przestało wystarczać i bez 
ingerencji człowieka w cykl wod­
ny nie dałoby się napełnić na­
wet szklank; wodą zdatną do 
picia. 

Ł
omi.ynsk1e Jest u.oog~e w -... u 
dę. Komuś niezorientowanemt. 
wydać się to może nieprawdo-

podobne: a Narew. Biebrza, Pisa· 
Bug, Pojezierze Rajgrodzkie1 Praw­
da wygląda inaczej: z t495 kilome~ 
trami rzek, Jeziorem Rajgrodz.Kim 
(1722 hektary), stawami rybackim1 
(460 hektarów) zajmujemy jedno 
z ostatnich miejsc w kraju. Wod.; 
pokrywają zaledwie 1.1 proc. p()... 
wierzchni województwa. Ten sarn 
wskaźnik dla Polski wynosi 2,6 proc., 
a np dla Suwalszczyzny 7 .8 
proc. Dodajmy, że Polska poa 
względem zasobności w wodę, w 
przeliczeniu na jednego mieszkańca 
zajmuje ostatnie miejsce w Euro­
pie, a otrzymamy niewesoły obra:z. 
naszych możliwości. Jeszcze mnie1-
sze są zasoby dyspozycyjne, tzn. na 
dające się do wykorzystania przeL 
cały rok bez naruszenia ró~'Ilowa­
gi biologicznej zbiornika. Właściwie 
tytko Jezioro Rajgrodzkie odpowia­
da tym warunkom 

W tej sytuacji głównym z.ada. 
niem gospodarki wodnej jest za 
trzymanie jak najwięcej .._ płyna 
cej i apadającej z chmur - wody. 
Rolę magazynu pełnią tylko dwa 
sztuczne zbiorniki: w Stawiskach 
w Ciechanowcu; poza tym liczyt 
można na rzeki, je~ora i bagna. 
Właśnie Bagnom Biebrzańskim za 
wdzięczamy wiele zatrzymanej wil. 
goci. Dokładnie odwrotnie dtialaj~ 
melioracje - przynajmniej te je­
dnostronne, polegające tylko na <>­
susza:niu. Zmniejszył się zasięg te­
renów podmokłych. na wielu ob­
szarach obniżyło się pierwsze zv.ier 
ciadło wód podziemnych. Doskona­
łym przykładem takiego krótko­
wzrocznego działania są Kuwasy 
które osuszono. nie zapewniając na­
wodnienia; co roku warstwa torfl • 
zmniejsza się tam o jeden centy. 
metr. Wkrótce powstanie regularm 
pustynia. 
Żr6dlo zaopatrzenia wodociągó~ 

stanowią w Łomżyi1skiem wyłą~lE 
wody podziemne, których - na 
szczęście - nie brakuje. 'W -zasad·de 
nie ma obszarów zupelnie pozba-
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W NASTĘPNYM NUMERZE: żyją obok nas, wstydliwie ukrywa­
ni przez statystyki i rodziny; kto i jak pomaga niepełnosprawnym 
• „dzieci Downa i Little'a; + człowiek, który opanował .kalectwo 
• kto z kim trzyma w „Razem" i za j_aką cenę - pierwszy od­
cinek sensacyjnego serialu + forty obrasta'ą legendą + konto 
niezbyt otwartych serc + jak pogospodarzyliśmy w I półroczu 
• „Republika" i festiwale. 

PRZEGLĄD STRUKTUR organi­
zacyjnych i stanowisk pracy - to 
ostatnio najmodniejszy temat pra­
sowych I telewizyjnych doniesień z 
kraju. A jak zadanie ło realizowa­
ne jest w zakładach pracy Łomży? 
Odpowiadają I sekretarze Komite­
tów Zakładowych PZPR. 

O Elżbieta Ciborowska, Fabryka 
Domów: - My uporaliśmy się z 
tym problemem już w lutym •. Prze­
gląd dotyczył stanowisk inżynieryj­
no-technicznych. Analizowaliśmy 
wykształcenie, predyspozycje I za­
angażowanie ludzi pracy. Było 5 czy 
6 wniosków o zwolnienie, kilka -
o przesunięcie wewnątrzwydziałowe. 

8 Andrzej Dobrzycki, Państwowy 
Ośrodek Maszynowy: - W t ej 
cli w iii żyjemy przede wszystkim 
kampanią żniwną, tak więc prze­
gląd stanowisk pracy odkładamy na 
potem. Inna sprawa, że wiele do 
roboty w tym względzie mieć nie 
będziemy. Takie przeglądy czynimy 
bowiem praktycznie co r oku. Zda­
rzyło się już nawet, że w pew­
nym okresie udało się nam w ten 
sposób wyeliminować 10 zbc:dnycb 
stanowisk pracy. e Ryszard · Gadomski, ŁZPB 
„Narew" : - Sprawę przeglądu za­
mierzamy postawić na najbliższej 

Egzekutywie Komitetu Zakładowego. 
Wcześniej nie miało to sensu ze 
względu na sezon urlopowy. 

JUZ PONAD DWA LATA funk­
cjonuje - pierwsze w dziejach Pol­
ski Ludowej - prawo prasowe. Czy 
spełnia ono swoją rolę, na jakie 
cierpi niedomąganla? Problemem 
tym zajmowało się 16 ezei'wca br. 
Prezydium Rządu. O wniosk~cb, 
jakie łam zapadły, poinformował 
wojewodę łomżyńskiego Adam Du­
nalewicz, zastępca rzecznika praso­
wego rządu, dyrel{tor generalny w 
Urzędzie Rady Ministrów. Spotka­
nie miało łet na eelu skonfrontowa­
nie astale6 Prezydium Rządu z 
prakłyezną realizacją ustawy w te­
renie. Wojewoda Jerzy ·zientara po­
wiedział m.ln.: „Dwuletnia prakty­
ka połwierdzila słuszność powołania 
tostyłucjl rzecznika przy wojewo­
dzie. N asa system reagowania na 
krytykę nie kończy się na udzie­
laniu odpowiedzi redakcji. Krytykę 
prasową traktujemy z Jednej strony 
jako sygnał o Istniejących niepra­
widłowościach s drugiej natomiast 
- jako wyraz społecznego odczucia 
I oczekiwań. Lokalne środowisko 
dziennikarzy w ostatnich latach 
poclrywało do wielu lnieJaływ spo­
łecznych, czym wspierało poczynania 
łoap". 
WSTĘPNE WYNIKI rolniczego 

spisu • czerwca br. w gospodarce 
nleąspołecznionej wykazały, w sto­
mnka do analogicznego okresu roku 
abieglego. wzrost Ilościowy b'zody 
chlewnej I bydła odPowiednio o 10,f 
oraz ł proc., natomiast w pogłowiu 
owiec I koni &Paciek - o 1~ i 13,2 
proe. Bardzo duży wzrost, bo aż o 
13,' proe., nastawił wśr6cł prosiąt, 
które nie osiągnę~ jeszcze trzeciego 
miesiąca tycia. Jesł to bardzo opty­
mlsłyCZJ17 proposłyk na koniec 
tego roku. kłed)' s prosiąt W)Tosną 
Jał dorodne iwinie. Zwłaszesa ie 
połwłerdza on ałnymywanłe dę ko­
rzystnego łrendu • popnednieb inle­
alęey. Skup ływca neźnego w I pół­
roczu tego roka •YI • n,1 proe. 
wytsą nii w ł)'lll l8lll)'ID okresie 
roku ubiegłego, a 181De«o ąwea 
wieprzowego - al o ł0,1 proe. 

ani kihJgrama. z tym, że sierpnio­
wy przydział wyniesie tylko 50 p1·oc. 
przysługującego i nie więcej niż 1,5 
tony. Za resztę przysiugiwać będzie 
mia) węglowy albo zwrot pieniędzy. 
Nie będą również realizowane przy­
działy za tytoń, mleko, na cele by­
towe ludności wiejskiej oraz na 
trzony kuchenne w mieście. Osoby 
zainteresowane otrzymają w zamian 
ekwiwalent pieniężny. Z kolei za 
sprzedany żywiec przysługiwać bę­
dzie hodowcom nie więcej niż 700 
kilogramów węgla plus należność w 
złotówkach lub mia.Je węgłowym. W 
sierpniu nie będą r ealizowane przy­
działy za 1986 r. 

NIEWIELKIE OPADY w ostat­
nich miesiącach sprawiły, że stan 
wód naszych rzek jest niższy od 
średniej wieloletniej, a co za tym 
idzie wzrosło stężenie zanieczysz­
czeń. Najgorzej pod tym względem 
prezentuje się rzeka Ełk, która 
stała się praktycznie kanałem ście­
kowym. Wyłącznie na własną od­
powiedzialność można się kąpać w 
Narwi. Stosunkowo czyste są nato­
miast j_Fszcze wody Pisy i Biebrzy 
oraz Jeziora Rajgrod~kiego. 

CZY DO 1995 ROKU rozwiązany 
zostanie problem braku oczyszczal­
ni ścieków w niewielkich ośrodkach 
miejskich i w gminach wojewódz­
twa? Wszystko wskazuje na ło, że 
tak. Trwają wł~nie ro2111owy z 
Ko1J1binatem Rolno·Przemysłowym 
„Igloopol" w Dębicy, który objawił 
się ostatnio Jako niezawodny wy­
konawca nie.wielkich bloków biolo­
gicznych. Montaż ł rozmch takiej 
mini-oczyszczalni trwa .•. 8 tygodni. 
W pierwszej kolejności otrzymają 
je: Rajgród, N owo gród, Szczuczyn, 
Jedwabne, Szepietowo. 

LOMZYNIAKOM nie są obojętne 
problemy ochrony środowisk~ w 
którym żyją. Już 18 łysięcy osób 
działa w 138 kolach LOP-u. Szc.ze­
gólnie cies~y rozwój ilościowy kół 
szkolnych w Grajewie. Kolnie, Lom­
ży, Jedwabnem, Ciechanowcu i 
Piątnicy. W Kolnie kola LOP-u po­
wstały już we wszystkich szkołach. 

PRZYPUSZCZALNIE juj we 
wrześniu będziemy mogli korzystać 
s dobrodziejstwa „wolnego handlu" 
mięsem. Przedsiębiorstwo Gospodar­
ki Komunalnej I Mieszkaniowej 
szuka wykonawcy straganów, ,kłóre 
staną na miejskiej targowicy. Urząd 
Miasta obiecuje s(inansowanie in­
westycji. Ostatnie sJowo będzie mia.I 
do powiedzenia Sanepid. 
ROWNIEŻ OD WRZESNIA za.czy-

. na się długo oczekiwany remont 
Hali Targowej. Prowadzić go będzie 
Zakład Remontowo-Budowlany 
Lomżyńskiej Spółdzielni Mieszka­
niowej. Przewidywany termin odda­
nia obiektu we władanie jednostek 
handlu uspołecznionego I prywai­
nego oraz usług - początek 1989 r. 

W KAŻDY PI1\ TEK odbywają się 
spotkania przedstawicieU jednostek 
handlowych z prezydentem miasta. 
Podobno widać już pierwsze pozy­
ływne oznaki ,,dyscyplinowania „ 
pracy handlu. 

ież pozwolenie na uruchomienie w 
pomieszczeniach Łomżyńskiej Spół­
dzielni 1.\'Iieszkaniowej drugiego kon­
łenera, również na tysiąc numerów. 
Jeśli dobrze pójdzie, pod koniec 
1987 lub na początku 1988 r. liczba 
abonentów wzrośnie więc o dal-
szych 800. · 

PON AD 900 DZIECI łomżyńskich 
pracuje i wypoczywa w okręgu 
Karł-Marx-Stadt w NRD. Ponad 600 
d~ieci niemieckich przyjechało do 
naszego województwa. Część z nieb 
wypoczywa w bazach kolonijnych. 
pozostali p1·acują w najw.iększycb 
zakładach Lomży i Zambrowa. \V 
ciągu 10 dni, w czasie których 
pazepracują 60 godzin, zarobią nie 
mn iej niż po 5000 zł. Pozostały czas 
z dwutygodniowego pobytu zapełnią 
im wycieczki do Warszawy, Biało­
wieży, na Mazury. a także dysko­
teki i zajęcia kulturalno-oświatowe. 

REDAKCJA TYGODNIKA suwal­
sko-mazurskiego „Krajobrazy", Kra­
jowa Agencja Wydawnicza, Oddział 
Stowarzyszenia „Wisła-Odra'-, W y­
dział Kultury i Sztuki UW w Su­
wałkacn. RW PRON i Suwalskie 
Towarzystwo Kultury ogłaszają kon­
lmrs otwarty na reportaż o na­
grodę i medal im. Wojciecha Kę­
trzyńskiego pod hasłem „Scalanie 
wartości". Założeniem konkursu, 
któremu patronuje znany orędownik 
polskości i rewindykator Mazu1\ 
Wojciech 1cętrzyński, jest ukazanie 
złożonych dziejów Polski północno­
-wschodniej, ze szczególnym u­
względnieniem ziem, które jedenaś­
cie lat temu utworzyły kształt no­
wego województwa suwalskiego. Za­
miarem jest wydobycie na światło 
dnia najwartościowszych ludzi za­
mieszkujących ten region, łeb we­
wnętrznych rozdarć I konfliktów, a 
łakże osiągnięć I sukcesów. Jary 
przyzna: nagrodę główną - 60 OOO 
złotych i Medal im. Wojciecha Kę­
łrzyńskiego, II - 40 000, dwie 111 
po 30 OOO i trzy wyróżnienia po 
zo OOO złotych. Ogólna suma może 
zostać podzielona Inaczej. Nigdzie 
dotąd nie pubłłkowane reporta:Łe, 
opatrzone godłem (do lS stron ma­
szynopisu), w 4 egzemplarzach. na­
ł~y nadsyłać do 30 listopada br. 
pod adresem: Redakcja „Krajobra­
zów", ul. Kościuszki 32. 16-400 Su­
wałki Rozstrzygnięcie konkursu na­
st~pi w styczniu 1987 r. 

1PRv KURATURA R&IONOWA w 
Lomży wszczęła · śledztwo w spra­
wie zabójstwa, w dniu 20 Upca 86 r„ 
46-łctniego rolnika J.B. w Cbeł­
chach, gm. Grabowo. Stwierdzono, 
że przyczyną śmierci były liczne o­
bl'aźenia eiała, m.in. zgniecenie klat­
ki p :er-i ·"ve · i ra!?y tłuczone głowy. 
W sprawie tej zostało aresztowa­
nych trzech podejrzanych, zaś 
czwarty, nieletni, przebywa w 
schronisku dla młodocianych. 

PROKURATOR rejonowy w Gra­
jewie skierował do Sądu Wojewódz­
kiego w Lomży akt oskarżenia prze­
ciwko Mirosławowi Stankiewiczowi, 
podejrzanemu o to, że 1 maja 
1986 r. w Kownatach najechał ciąg­
nikiem na A.A., eh-cąe pozbawi~ go 
życia. ~lu nie osiągnął, gdyt po­
szkodowany, mimo zmiażdżenia sto­
py, zdołał uciec. 

KnT ,F,.Jl\lr.' WYGRANE w loterii 
_KONTAKTOWA '86''! Dobra passa 
grających w loterię trwa: ~an Omi­
Uan z Rogajn wygrał kompie& poś­
cieli, Grzegorz Milewski z Suwałk 
- odkurzacz, Waldemar Bartosiak 
~ Bielska Podlaskiego - telewizor 
kolorowy, Leszek Choiński z. Woll 
Zambrowskiej - robot kuchenny. 
Józef Sołomacha z Siemiatycz -
ehłodziarkę. 

PUNKT WIDZENIA 

bezp!eczn-ej 
Poprawia się stan bezpleczeńst..,a 

n aszym województwie, głównie 28 l 
wą sk uteczniejszego wykrywania Sp:r" 
ców przestępstw kryminalnych. W Ple~ 
szym półroczu wszczęto 632 post<:po• 
nla wobec ludzi, którzy dopuśclll '­
zabójs tw, bójek, rozbojów i Włam: 
l chociaż było ich o 120 mniej, lllt 
r ok u ubiegłym, to 1 tak stanoW1ły l 
81 p r oc. wszystkich popełnionych czn6~ 
k r yminalnych. Milicji nie udało Się lt). 
kryć zaledwie 19 proc. sprawców Pile. 
stępstw. Cieszy fakt, te nie zwtęlt~ 
się liczba zabójstw, mniej jest roibo. 
jów (z 21 w I półroczu ub. roku do U 
w tym półroczu), 1tradzie:ty z włatna114. 
m i do oblelttów społecznych (o lS) 

1 prywatn ych (o 59). Niestety, wzroiq 
nieznacznie liczba przestępstw przectt 
życiu 1 zdrowiu: bójek 1 pobić, gwa~ 

tów.„ Zmieniła się tet nieco geogr114 
zagrożeń. o ile w dalszym ciągu na~ 
bardziej kryminogenny jest rejon ł.oltltJ 

(43,2 proc. wszystkich czynów krYJnl. 
n a ln ych), to już drugie miejsce zajrnu~ 

- do niedawna dość spokojny - reJoa 
Wysok ie go Mazowieckiego (18,3 pr~.~ 

wyprzedzając Grajewo (16,2 proc.). 'N•~ 

mniej kłopotów jest z Kolnem. (T~ 
pr oc.). 

O ile jedn ak optymistycznie nastra)ł1 

mo~e ogólna tendencja, to nie nale~ 

zapominać, te okres letni należy do tJ~ 
specy ficznych, kiedy liczba pl'2estępS11 

się :zwiększa. Głównie za sprawą pny. 
jezdnych pseudoturystów, którzy ~ 
na niefrasobliwość urlopowiczów, pozo, 
stawiających swoje mieszkania bez do. 
statecznej opieki. Stąd apel do \VIZJ· 
s tkie h, by pamiętall przed wyajazdera 
o zamykaniu okien (nawet 1eśll mtesz, 
kają na S czy 4 piętrze). chowaniu no. 
ich precjozów w miejscach trudn~ 

stępnych i mało typowych. Stąd prośbi 

do tych, którzy pozostają, by nie bJB 
obojętni na to, co dzieje się po ._. 
siedzku. Czasem drobny azczegół, lf. 
ciastko leżące na wycieraczce czy Upal. 
ka na dnwiaeh wskazują, że mlem• 
n iem int eresuje się zlodzlej, który ' 
ten sposób chce się przekonał, czy wlaś. 
ctctel jest w domu. 

Je:2:ell ju:.Ł dojdzie do wlamania, Dl· 

le~y natychmiast powiadomić milicję I 
dzielić się z nią swoimi l'lpostn.:eżeniaml 

!liaw et je.śll ktoś nie chce by~ zamlt· 
szany w sprawę. Wtedy wystarc11, tł 

!!:aStrze~e sobie anonimowoś~. 

Szczególnej opieki wymagają w ł1ll 

okresie (1 nie tylko w tym) samochody. 
.Jakiż to kłopot, nawet jeśli się samem1 
nie posiada pojazdu, spojrzeć czasem 
p rzez okno na parking, powiadomlł 
mll!cję, jeśli kręcą się po nim pode} 
~ant osobnicy. Właściciele samocbodót 
powinni na tomiast pamiętać, by nie !>O' 

zostawiać w nich ładnych wartośclo. 
wych przedmiotów czy niedomkniętydl 
szyb. Dobrze byłoby też założyć doda~ 
k owe zabezpieczenia - system alar· 
mowy, blokadę na kierownicę. Ideale!l 
byłoby, gdyby przy t r ansakcjach kupn• 
-sprzedaży w szelkiego rodzaju pojazdót 
mechanicznych obowiązywało posladanl! 
zaświadczeń z milicji,· że pojazd nie JlO' 

chodzi z lcradzieży. Na pewno utrudniło­
by to robotę paserom i zmn1ejszyłob1 
popyt na k radzione samochody, moto­
cykle , ciągniki. 

z k olei 0:ioby kupują<;e różne przed­
m ioty wartościowe na bazarach, tar· 
gach powinny się dobrze zastanowi~ 
nim podejmą decyzję. W myśl usta\VJ 
o szczególne j odpowiedzialności karn~ 
nabycle towaru w stosunku do kt6ffgl 
is tnieje podejrzenie, że po chodzi z krt 
dzid y, jest traktowane jako umyślni 
paserstwo. Grozi za to rok pozbawienll 
wolności. I to bez możliwości zawie52~ 
nia wyrok u. WYKONUJĄC POSTANOWIENIA 

astawy • 11 Upca 1988 nim o 
nezeg61nym postępowania wobee 
sprawc6w nlektóryeb pnesłępsłw 
prokuratury województwa lomżyń­
akiego ed Z8 lipca 1988 r. 11Ch7Jił)' 
areszty tymczasowe wobeo I os6b 
oraz umorzył)' postępowania przy­
gotowawcze w lłłosanlm do Ił 

DOPIERO w 1989 roku stanie w 
Łomty (przy ul. Zawadzkiej) bu­
dynek nowej, nareszcie s prawdzi­
wego zdarzenia, eentraH łelefonlez­
neJ, a pierwsze połączenia będzie 
można uzyskać dwa lała później. W 
łeJ ebwill czeka na własny telefon 
blisko 5000 mieszkańców Łomźy. 
Llsła ła ulegnie pewnemu 1kr6ce­
al11 s chwilą oddania do ałyłku 
tyslącnumerowej centralki w osled­
ha Południe. Warszawski „Telkom" 
zakończył Już montaż kontenera, nie' 
wiadomo Jednak, kiedy DPora się z 
11klat1anlem kabli Warszawskie 
Przedsiębiorstwo Robół Telekomu­
nikacyjnych. z tysiąca par ląezy 
rozctzlelone zostanie siedemset, po­
zosłałe przeznaczone są na odbudo­
wę re-zerwy technlczne.ł łomty6sklej 
eentralf telefonfczneJ. WOT uzyskał 

Wielkie wygrane „KONTAKTO­
WEJ '86" czekają jeszcze na Ciebie! 
Do wygrania: samocbody Fiał 126p, 
&elewizory kolorowe, komvleły me­
blowe, artykuły · gospodarstwa do­
mowego. Wykorzystaj swoją szansę 
w "KONTAKTOWEJ"! 

--~---------------------------------~4 -------

- sprawców drobnych pnesłępsłw 
kryminalnych. W ramaeh działal­
ności popu~J aławt pro­
kuratorzy adziellll 1U porad Draw­
nycb I · odbyU U •ołka6 łrodowi­
skowyeb. 

W ZWIĄZKU s ~­
mi przydziałami • •wiei • rok 
ubiegły. Wydział llandla tJ.,.ia 
Miasta wsp6lnle • WZ8J&..em I 
GS-em Lamia opraeowal ........ 
jące zasady sprsedaą łel9 •eaą­
&owego łowara w el&JPDIL Plea w­
neństwo w......._ „ .•ab 
osoby. kłcłre • •Medola 1 s„ 
przydziałów ... ......., J „ 

• 

-

dro:zliwe 
w ostatnicb dniach lipca prawie nie­

osiągalnym towarem były w lomtyń­
sklch sklepach wędliny, kur.czaki oraz 
konserwy mięsne. Trochę to przypomi­
na stare metody przetrzymywania w ma-

zdanie tygodnia 
I durnie bywają nie do zastąpienia. 

(zasłyszane) 

myśl z ałesfem -·,.Jeśli się pogardza ·ptawd„ nie ona na tym traci." 
Galileusz 

.· 

gazynach towaru, na - który 
podwyżki cen. 

EUGENIUSZ KOSI~SKI, dyr~ 
tor Wydziału Handlu UW: - , 
tym wypadku absolutnie tak Jlll 
było. I sytuacja wcale nie była VIY' 
jątkowa. Lomżyńskie należy do tY~ 
województw, które nie wykorzys~ 
ją rozdzielnika na mięso Ludzi~~ 
opatrują się w nie w dużej CW" 
bezpośrednio u rolników. Dlatego 
też istnieje znacznie większe ~~ 
trzebowanie na węd 1 i n v. Pome\'9do 
było to koniec mie~i-i ,.. :-i doszła . 
tego mała panika soo vl")dowana; 
powtedzią podwyżek <>en . . W 1 
dym razie, o ile syt11 ::.l,..;1 nie ule~ 
radykalnej zmianie. kt0 wie, ezY 
września nie bedziem 11 musieli-~ 
wróci~ do systeM" -~~•....-,isVWlłJl"' 
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Dla uczczenia 42 
jaikarzy z Lublina 

rocznicy powstonio Manifestu Lipcowego 90 ka­

szawy. Ełku 
Białegoslo!<u . Lubartowa, Puław. Olsztyna, 

w li Ogólnopolskim Spływie Łomży 

Y./ 
w:ziP.ło udział 

trzech 

War­
PTTK 

- „ Pi.:o '86" dni przepłynęli rzeką ponad 80 kilo­ciągu 

Dobrymlesie rozegrali metrów: a w 
kurenc1ach. Drużynowa nt:łjlepsi 

-zawcdy kajo1kowe w 
okazali się członkowie 

pięciu 

klubu 
kon-

noe" z V>/izny, wyprzedzajc~c ni.aznacznie TKKF z Centrali 
„Ca­

NMiennei 
został 

lu-
wojsl<ov-. yc~, z lubiina. ,,Cd propagandowy, ja·ki założyliśmy, 

spływu, Tadeusz pełni zrealizowany stwierdził komandor 
trzy-<OWSI<! uczestnicy poznali urok Kurpiowszczyzny szlaku wod-
nego rze><ą Plsq.' ' 
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!) o napisania tego krótkiego 
artykułu poświęconego w 

gruncie rzeczy czytelnictwu prasy i 
książek, zainspirowały mnie treści 
felietonu „Drukowane obroki" re­
daktora Henryka Gały („Kontakty" 
nr 24/86). 

Nim jednak przejdę do zasadni­
czych według mnie faktów związa­
nych z jednostkami i społecznymi 
pożytkami, które przynosi czytanie 
książek, gazet i czasopism oraz do 
wyszczególnienia tych głównych 
czynników, które rozwój czytelnic­
twa ograniczają i hamują przedsta­
wię inne punkty widzenia niektó­
rych ważnych spraw podjętych w 
felietonie i - przykro mi - będę 
musiał sprostować pewne niepra­
wdziwe a więc podane w określo­
nym celu informacje, jakie czytelnik 
znalazł w „Drukowanych obro­
kach". 

Nie m-0żna się zgodzić z tyle ba­
łamutną co przewrotną prawdą po­
daną w felietonie do wierzenia, że 
maczącym elementem w zespole 
~P?łecznych uwarunkowań sprzy­
JaJących początkom rozwoju pow­
szechnego czytelnictwa aazet i cza­
sopism były w dalszet przeszłośd 
kawiarnie z bezpłatnym „drukowa­
nym obrokiem" (kto do nich miał 
mo±ność zachoazić?) a w naszvch 
polskich warunkach w ostatnich 

,~' 0 ,~ 
/~~ ... ,„ 
'~~' 

„ .... „, 
,,„~ 

·.-:~ 

dziesięcioleciach empiki utrzymy­
~ wane przez „Ruch" i to nawet te 
~ obudowane księgarniami, wysta­
~ wiennictwem dzieł sztuki, akcją od-

i czytową i kursami języków obcych 
(ilu Polaków miało i ma możność 
systematycznego korzystania z ich 
usł ug?). Nie znaczy to, że nie do-
ceniam kulturotwórczej roli empi­
ków, ale twierdzę, że jest to jeszcze 
zbyt słaby stymulator rozwoju kul­
tury czytelniczej. 

Twie1 dzę również, że war unki do 
powszechnego czytelnictwa gazet i 
czasopism, a później książek zaist­
niały na przełomie stuleci w XX 
wieku przede wszystkim w ścisłym 
ZW'iązku z rozwojem przemysłu po­
ligraficznego, masowymi ruchami 
ide ologicznymi, społecmymi l poli­
tycznymi, ukształtowaniem się inte­
ligencji jako zauważalnej l ważą­
cej warstwy społecznej, rozwojem 
oświaty i kultury, a w naszej pol­
skiej sytuacji w ścisłym związku z 
kulturowymi wartościami socjali­
zmu. Tych warunków dałoby się 
wymienić znacznie więcej, ale chy­
ba wystarczy, bo żadnego z już po­
danych nie da ·się chyba rzeczowy­
mi argumentami podważyć. 

A teraz zapowiedziany ciąg spro­
s.towań: 

1. Jest wprowadzeniem w błąd 

czytelnikow informacja, że Łomża 
Jako ponad pięćdziesięciotysięci.ne 
mia.sto posiada niespelna trzydzie­
ści miejsc w swoich publicznych 
czytelniach. Faktycznie tych miejsc 
jest 398. Miejskie placówki WBP 
posiadaJą ich 74, PeC"łagogiczna Bi­
bioteka Wojewodzka 16, Łomżyń­
skie Towarzystwo Naukowe im. 
Wagów utrzymywane przez Wydział 
KuHury i Sztuki Ur-iędu W-0jewódz­
kiego - ;w, inne instytucje upo­
wszechniania kultury i towarzystwa 
społeczno-kulturalne utrzymywane 
równi.eż z kredytów wymienionego 
Wydziału - 23, cała zaś reszta 
(265) to miejsca w czytelniach bi­
bliotek szk1)ł podstawowych. śred­
nich i pomaturalnych. Kryją się za 
tym wszy~tkim duże wyłożone na 
to pieniądze państwowe i wysiłek 
o:ganizato:ski wielu ludzi. Jedną 
meprawdz1wą informacją nie wol­
no tego przekreślać. Zw:·acam rów­
nież uwagę na to, że nie sumuję tu 
miejsc w czytelniach utrzymywa­
nych przez Kościół. a przecież tako­
we są i maja swoirh u "luf?obior­
ców. 

Pisząc teraz żartobliwie to oba­
\ViC1m ~ię, że jeśli pr z:yszly la top1s 
historii kultury Łomży będzie tak 
samo rzetelny w podawaniu (ak­
tów ja~~ autor .. Dr ukow:invc:h o'Jr-0-
kó\v", to nasi wnukowie· przeczy-

tają w tej kronice następujące zda­
nia: „\.\o:wwódzka Łomża w czter­
dziestym drug1m r0ku tr2ecie3 nie­
podległosci Polaków w swoich czy­
t eL niach miata tylko około trzy­
dziestu mie;sc W częstuch walkach 
o miejsce przy stoLikach czytelnia­
nych ginęli Ludzie. Zródlo: tekst i 
scena mordu w « Kontaktarh», nr 
24 Z 1986 T., S. 11" 

2. Nic nie wskazuje na proce~ co­
raz bardziej szczelnej i dotkliwej 
izolacji łaknących książki g'azety i 
czasopisma od wszeikiego słowa 
drukowanego, jak to drumatyczme 
ale wbrew prawdzie napisał autor 
felie tonu. Za 2-3 la ta przy ul. 
1 Maja w Łomży w wyniku reali­
zacji nowej inwestycji zostanie ot­
warta biblioteka publiczna, w któ­
rej obok wypożyczalni, informato­
rium i magazynu książek będzie 38 
miejsc czytelnianych. Pozostają ty­
godnie a co najwyżej miesiąc do 
dokonania zakupu zabytkowego bu­
dynku przy ul. Buczka 13 z prze­
znaczeniem na główną siedzibę 
WBP. Mimo czasu łamania się z 
kryzysem Warszawa wydała decy­
zję dewizową o wypłaceniu należ­
ności w dolarach tym współwłaści­
cielom budynku, którzy żyją w 
Stanach Zjednoczonych, .Wielkiej 
Brytanii i Belgii. Nie · było o tę 
decyzję łatwo, Warszawa poprzedzi-

ła ją głębokimi analizami. Za kilka 
lat Łomża otrzyma bibliotekę pub­
liczną z prawdziwego zdarzenia. 
Zatem w Łomży komuś na tym za­
leży i ktoś w Warszav.rie podchodzi 
do tego ze zrozumieniem. 

3. Nie wiem, na jakiej podstawie 
autor felietonu lekkomyślnie pisze· 
że empik „wypadł władzorn z pa­
mięci". Zabiegają· one konsek­
wentnie w centrali RSW „Prasa­
-Książka-Ruch" w Warszawie o to, 
by się jednak wcześniej czy póź­
niej pojaw.ił na mapie instytucji i 
placówek upowszechniania kultury 
miasta Łomży. Mówi się o usytuo­
wanju go razem z przyszłą d rukar­
nią, o którą też się zabiega. \V tej 
sytuacji napuszczanie na władzę 
i na jej krótką pamięć załatwienia 
tej sprawy do p!'zodu nie poP,Chnie, 

4. Nie planuje się wszech w o­
j ew 6 dz kiego święta pieśni (in­
rormiruju awtor a o tom, cz.to jed ­
koje zamieszczanije ja poniał), nie 
będzie rewii folkloru (na razie brak 
środków) anj festiwalu sztuki ama­
torskiej (też na raz.ie brak środ­
ków). źródło tych sensacyjl"lych in­
formacji. w którym a-itor felietonu 
je spija jest zabagnione, ale jeśH 
ktoś lubi si~ delektować brudną 
wodą to Bóg z nim i z jego <;ma­
kiem. Be,dzie natomia~t orgaq1zo-

I 
\V:my co kilka lat przeglad dorobku 
kullu~y i sz.tuki wojewodzvvt.va. W 

J 
kilkt. rr.ia .ach jednocześnie, by gci 
widz~ało Jak najwięceJ ludzi. Pier-
w~zy w roku 19ti9 na czterd...ieste 
piąte urodziny Polski Lu<lowej 

Moje sprostowania nie miały na 
celu udowodnić, że jest byczo:- Cho­
dziło mi o to, by przynajmniej w 
pewnym stopniu wykazać, że m imo 
trudnych czasów pewne kręgi ludzi 
uparcie się szarpią, nie stoją w 
miPjscu. chcąc tworzyć coraz lepsze 
warunki sprzyjające rozwojowi kul­
tury czytelniczej w mieście, w któ­
rym liczba ludności wzrasta w 
przyspieszonym tempie. Z myślą o 
teraźnie'jszości 1 przyszłości. . 

A póki co to Łomża, iak zresztą 
cała Polska, rozczytaniem nie za­
chwyca. Oto - dla przykładu _. w 
roku 1985 te 398 miejsc czytelnia­
nych w mieście wykorzystano tyl­
ko w 59 procentach. Były czytelnie, 
które nie mogły zaspokoić wszyst­
kich porzeb na ich usługi, ale były 
i takie, w których posiadane mdej­
sca wykorzystywano zaledwie w 
trzech, pięciu, dziesięciu, jedenastu 
procentach. 

Ludzie nie rodzą się z zaprogra­
, mowaną niechęcią do czytania. O 
ich przyszłym stosunku d<> gazety, 

czasopi'>ma i ks1~t.l{1 zadecyduje w 
głównej mie. le iL h byt społecz­
ny - rodzi nny Jorn, s1.koła. kole­
żanki, k o.!ed,-y 01 P:lnP.acje społecz­
ne, przebiec prt-'l.:y zawodowej, poży_ 
cie rodz n~1e wr uuki muterialne 
zakres dost~P· .ości do dó~)r kultury' 
losy kraj u i naroJu. ' 

I choćbysmy J(,al:demu mieszka1\_ 

cowi na::;z1:.go lffa JU - temu w wie­
ku dziecięcym 1 tcn1u dorosłemu _ 
wbijali w głowę co<lzienn;e te pod­
stawowe pra •vdy. że czytanie raz_ 
szerza wiadomości i umie~tności 
że służy roglęoiu•1iu samod:tielności 
w myśle111u, wLt1ogaca znajomość 
języka ojc lystegl). rozszel"7.a możli­
wości kontrlktu z rz·~czywistością 
ułatwia życie pry\;\.ratne i zawodow~ 
itd., itd., to j<>szcze z tego nic nie 
wyniknie 

Nie bę<lzie wy ·ażnej poprawy sta~ 
nu czytelnictw~. dopóki w odpo­
wiednim czasrn nie będzie trwałego 
wdrażania do urr.ie jQln€'go korzysta­
nia z. książ ... k i cz..:isop!.sm. dopóki 
będą zawodo..ić slowne. wizualne 1 
audiowizualne formy inspiracji do 
czytania, dop')ki b~zie szwanko­
'łmła umiej~tność jednostki w poży­
tecznym gosnodarowaniu wolnym 
cza ·em i będą l l J.i::iłaly mechanizmy 
og;a11i~rnjące t\.m C:las. dopóki na­
sze kobiety j<.1k::;i matki. żony 

gospodynie becl ·,1 musiały 
wać się z p0wi.:-'1 o.:;ci 
etatóv.;. 

Nie będzie poprawy stanu czytel- 1 
nictwa, jeżli .fł3 progu życia nie za­
zna się radości i rozkoszy przeży­
wania treści int'"1ektualnych. em-0c­
jonalnych i wolkjonulnych, które 
dei.je wartościo·va l·~ktura. 

Nie będzie w :.o<>zcie pop~a wy sta· 
nu czytelnic:wa rlopóki demonstra­
cyjne u nikaviie k5iąż.ld czy gazet~ 
nie będzie der ecj mo Nać jednostki 
w oczach otoc >:enia. dopóki brak o­
czytania nie będzie zbytnio utrud­
niał ani życia za wćdowego, ani prY· 
watneg.o i d opóki nie zacznie prz~­
nooić widocznego pożytku, uznan1da 
i dawać pełnego zadowolenia tru 
wspierający odwagę bycia mądry111· 

Biadolenie na politykę kulturalną 
· względnie programowe prze<lsta· 
wianie jej w krzywym zwierciadle 
niczego na lepsze nie zmieni. ow· 
szem, tę politykę kulturalną trzeba 
ciągle doskonalić, ale trzeba jedn°· 
cześnie zdawać sobie sprawę z teĆ 
go, że przyszłe być albo nie bY. 
czytelnictwa i kultury czytelniczel 
naszego społeczeństwa n:ia wiele, 
bardzo wiele uwarunkowań. 

JOZEF PAŁJ\t\ 
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stwo.lzcnia umocnionej 

P i~ii Biebrzy i Nar~i pojawił 
. wśród sztabowcow rosyj­

. :raz po z.akończeniu kampa-
sl~:c:apoleońs!ciej. W r~u 1818 usta­
nu 

0 
ogólne zasady obrony zachod-

1~ anie Królestwa Polskiego. 
nich gr . . I 

Wał także nad runu gen. gna--praco . 
Prądzyński. k tórego memoriał ~ 

~~28 roku, dotyc:z;ący prz~szłej woj­
. zaproponowany w rum system 

nr, 1 · ta · ·ć · . d" rnaJ·ących przec1 ws . w1 się 
twier u t ·· t ł takowi Prus i A us ru, w~ Y~~. 
a 6 .... n.o zalo-ż.enia p1a.:1owaneJ hnu 
gł V>'"'""'. , . 
umocn1en. 

Zanim jednak przys,tąpiooo do 
clconywania za m1erze1i., w!bucfil? 

WYwstanie listopadowe. Po Jego u­
po dku budowa t wierdz nabrała f:kie _ oprócz roli vi:robee sil ze­
wnętrznych _ znaczema wewnętrz-

MJLCZĄCE FORTY (1) 

dwa bloki m.Wtarne. Bliższe zwiąR­
nia & FrancJlł postawiło przed Ros)l 
konieczność pilniejs?.ego zajęcia s~ 
graniaa zachodnią. 

D o końca stulecia stanęły to.e­
ty w Serocku, Pułtusku. Ró­
ż.anie, Ostrołęce, Łomży, Osow-

cu. a z:aprojektowatno także uforty­
fikOW34lie przepraw w Teplicach i 
Żółtkach. Początkowo budowle ziem­
ne ~cnialo się cegłą, jedn3.k wy­
nalazek pocisku kruszącego w 1885 
roku spowodował odejście od kon-

CARSKA 
Osiemdziesiąt hektarów nieużytków spędza sen z oczu naczelni­

k wł Piątnicy. Wystarczy jednak cofnqć się o 100 lat, by przekonać 
.
0 

i e w te nieużytki zainwestował car Rosji ponad 2 miliony rub­
~ię,Trzy forty leżące na prawym brzegu Narwi, połączone wałem 
:emnym miały być wtedy przeszkodą nie do przybycia dla pruskie­

;10 wojsk~. Czy spełniły pokładane w nich nadzieje? 

nego: rnialy one umocnić panowa­
nie Rosji w Królestwie Polskim. 

Od 1S32 roku rozpoczęto prace 
nad ufortyfikowaniem linii Biebrzy 

1 Narwi. Miała je wspierać na ~­
chodzie podobna, biegnąca brzegiem 
Wisły, a na południu - Wieprzy. 
Północną granicę fortów miały sta­
nowić twierdze: Modlin, Serock, 
Pułtusk, Różan. Os tro tQka. Łomża i 
Osowiec, a także wysu'.'liGte jeszcze 
dalej - Grodno i Kowno. 

Doświadcwma wyn„e.:;.O!:.Le ~ woj­
ny krymskiej tobrona Sewastopola 
w 1834 r.) przekona ly dowództwo ro­
s} jskie o z~letach un1ocn1c.l1 stałych. 

J~dnak na ich reulizację trzeba 
było nadal czekać. Przedluianie się 
decyzji wynikało z kłopotów finan­
sowych Rosji, i. drug:ej strony -
z ciągle nieprec_\ z.\'~nvch planów 
wojskowych. 

W 1873 roku gen. Mi lutin opra­
cował plan wojny w zachodnich re­
gionach i·mperium Romanowów. Jed­
nakże dopiero po w ojnie rosyjsko­
-tureckiej, czy•i w 1880 roku, szef 
Sztabu Generalnego wojsk carskich. 
gen. Obruczew. przygotował plan 
~~czegółowy który k orygowany. w 
icznych odmianach, obowiązywał 

do roI>u 1909. Szczególną uwagę 
zwrócono w nim na obronę Narwi. 
~otrzeba było zatem pó.ł wieku, by 
ciągle dopracowywane plany 7Jila­

la~ły wreszcie swój materialny wy­
miar. Nie było w tym nic z przy­
Padku. Powstałe w 1871 roku Ce­
sarstwo Niemieckie połączone w 
187 . • 

9 r. SOJuszem wojskowym z Au-
stro-Węgrami. a w trzy lata później 
- z Włochami oodzieliło Europę na 

·TARCZA 
stru.kcji murowanej, bowiem granat 
bur74cy z zapalnikiem zwłocznym 
przebijał grunt na głębokość 5-6 
metrów i bez trudności kruszył mur. 
Zac?.ęto stosować beton, a od 1908 
roku - także żelbeton. Wzrost ka­
libru dział i moździerzy oblęż!li­
czych zmusił konstruktorów do prób 
z coraz to irunymi osłonami pancer­
nymi {na zachodzie Europy zaczę­
to stosować stalowe płyty pancer-
ne}, ale i bet W7..ffiQCniony żela­

zem nie stano · skutecznej osłony 

·-przed coraz potqżniejszym sprzętem ­
artylery jskim. Pod koniec XIX w. 
granat burzący o kalibrze 155 mi­
limetrów był w stanie wybić w be ­
tonie lej o głGbokości 60 i średnicy 
200 centymetrów. Grubość stropow 
koszar np. w łomżyó.skich fortach 
wynosiła zaledwie 115 centymetrów ' 
Wystarczyły dwa- trzy trafienia po­
cisków średniego kalibru w ten 
sam punkt. A przecież znane były 
moździerze oblqżnicze. których kali­
ber przekraczał 40 centymetrów. 

Nie lekceważył jednak fortów na 
Narwi przeciwnik. Dowództwo nie­
mieckie z.dawało sobie sprawę, że 
bezpośrednie uderzenie na umocnie­
nia może spowodować duże. straty 
własne. Doświadczyli tego Niemcy 
na własnej skórze w trakcie oblę­
żenia Osowca w 1915 roku. 

Część teoretyków wojskowych 
skłonna była uważać, że atak arty­
leryjski na umocnienia twierdzy 
wywoływał większe spustoszenie. w 
morale zamkniętych tam woJsk 
aniżeli sam skutek ostrzału. Odgłos 
wybuchów pocisków o dużych ka­
librach, wstrząsy i wrażenie walą-

cych się stropów wymagało od za­
łóg fortecmych ogromnej samody-

scypliny. Wz.rost zasięgu ognia dział 
umożliwiał także ostrzeliwanie tyłów 
zamkniętych w fortach wojsk. Za­
tem forty zaczynały ciążyć cora~ 
nowocześniejszej armil 

W początkach XX wieku miała 
zatem Rosja na linii Biebrzy 
i Narwi system fortów, pod 

których osłoną zamierzała skoncen-
. trować wojska do walki z Niemcami 

i Austro-Węgrami. Plan gen. Poli­
cyna przewidywał, że w wyruku 
wojny z Trójprzymierzem forty os­
łonią armię rosyjską pned atakiem 
pruskim, dając jej czas na zakoń­
czenie kampanii z Austro-Węgra­
mi po czym wyjdzie ona za linię 
fo~tów do walki w Prusach Wschod­
nich. 

Ta · idea miała wielu zwolenni­
ków, a le też i przeciwników. Do 
głosu w sztabie wojsk carskich i w 
ministerstwie wojny doszli ludzie 
krytycznie oceniający możliwości 

fortyfikacji na Narwi. Ich zdaniem 
- nie były one w stanie sprostać 
ciążącym na nich za daniom. 

W 1909 roku ministrem wojny w 
Rosji został gen. Suchomlinow. Zło­
żył on obsze.cny raport, w którym 
negatywnie ustosunkował się do 
możliwości obronnych t wierdz Kró­
lestwa Polskiego. Obawiał się je<l­
noczesnego uderzenia Niemiec i Au­
stro-Węgier na Królestwo Polskie; 
wówczas armia rosyjska znalaz­
łaby si~ w gigantycznym kotle. Ra­
port ten jednoz.naez.nie przekreślił 
z.n.aczenie obronne linii Narew-Bie­
brza; forty stały się zbędne. Wnio­
ski z raportu nasuwały się same 
trzeba przesunąć obszar koncen­
tracji wojsk poza lini~ Vlilno--Bia­
t :r·stok-Brześć, a twierdz~ w Osow­
cu wkomponować w nową linię 
obrony Kowno, BL"zcść . Grodno i 
Oso\:viec. 

W tym sa ,..n ym roku pad1 rozkaz 
opuszczeniu fortów i z11iszczenia 

ich urządzeń obronnych. Dotyczył 
on twierdz w Modlinie. Zegrzu. Puł­
tusku Różanie, Ostrołęce t Łomży. 
Wojsko niszczyło forty, które z 1'.a­
kim trudem i nakładem kosztow 
niedawno rozbudowywało. Nie wszę­
dzie wy konano ten rozkaz. Duża w 
tym zasługa biurokratycznego . apa­
ratu administracyjnego carsk1eJ Ro­
sji. W lecie 1914 roku. po wybuchu 
I wojn) światowej, do fortów po­
wróciło wojsko. Nie odegrały one 
Jed'lak w tej wojnie żadnej znaczą­
cej r oli J edynie Osowiec może p~­
chlu bić się długotrwałą obroną. W 
1915 roku linia fortów została odda­
na bez walki w ręce niemieckie. 

Kosztownej „linii Maginota•• nad 
Narwią i Biebrzą rłi.e dane było więc 
powstrzymać armii pruskie j. Podob­
nie było w czasie ostatniej wojny, 
gdzie jedynie Modlin długo wytrzy­
mał napór wroga. Czas fortów mi­
nął, umocnienia pozostały. 

• Forty straciły już dawno swój 
wojskowy charakter. Stały się za·­
bytkami sztuki wojennej. Należą do 
nich także te pod Piątnicą. 

KRZYSZT()F DWORNICZAK 

przeróbki 
Nawiązująe do notatki prasowej 

(„Spięcia", ,,Kontakty" nr 20/8~), 
dotyczącej odmow y . wy~on~i.a 
przeróbek krawieckich i dz1ew1ru:;: 
skich w ośrodku „PraktycZina Pcu:1 
Społem" PSS w Łomży, informuJę, te w dniu 4 czerwca bieżącego ro.­

ku pracownicy Wydziału Handlu, 
Drobnej Wytwórcwści i Usłu~ 
nie ujawniając charakteru słui~~ 
wego - zwrócili się do pracowni­
ków zakładu o wykonanie przeró­
bek swetra i sukienki. W każdym 
z kontrolowanych zakładów nie od­
mówiono wykonania usługi (zosta­
ło to zapisane w protokole z kon­
troli). 

W czasie kontroli poinformowano 
personel ośrodków ,.Praktyc~a 
Pani" iż należy bezwzględnie 
świad~yć pelny profil usług zgod­
ny z. branżą zakładu. 

mgr ALICJA TRUSZKOWSKA 
klerownik Wydzialu Handlu., 
Drobnej Wytwórczości 1 Uslutt 

UM w Łomiy 

• awaria kotła 
Popieramy krytykę z.łej roboty. 

nieprawidłowych zjawisk. które 
występują w naszej gospodarce. ale 
krytyka ta musi być oparta na 
faktach. 
Uważamy, że pl'zed podjęc~em te­

matu na łamach poczytnego tygod­
nika informacje należy sprawdzić. 
Niestety, n ie sprawdzono inform9-cji 
przed publikacją notatki na te~a~ 
Okręgowej Spółdzielni lVGeczarsk1eJ 
w Kolnie („Spięcia'· . ..Kontakty" 
nr 25/86). 

Otóż w Okręgowej Spółdzielni 
Mleczarskiej w Kolnie wcześniej 
pomyślano o remoncie kotłów w 
kotłowni i przed sezonem napra­
wiono je i oczyszczono chemicznie. 
O prawidłowo przeprowadzonym re­
moncie kotłów świadczy ich tech­
niczny odbiór przez Rejonowy Do­
zór Techniczny w Białymstoku. 
Jednakże 17 maja biezacego roku 
trzcb3 było unieruchomić kocioł na 
skutek awarii (rozsadzenie rury o­
płomkowej). Tej awarii. ja~ i wie­
lu innych. nikt nie potrafił prze­
widzieć. 

Faktem jeŚt, i:e z. tego powodu 
proszkownia musiała obniżyć pro­
dukcJę proszku mlecznego, ale 
bzdurą, iż nastąpił spadek ka.reiny 
z I do III gatunku. Od 12 maja do 
31 maja wyprodukowano 16.1% ka­
zei..ny w III gatunku (według oceny 
laboratoryjnej). III klasa kazeiny to 
skutek rozruchu urządzeń kazei­
niarskich po zunowym przestoju o­
ra z. przyuczania nowo zatrudnio.­
nych pracowników, a nie nadm ia r 
mleka, o czym wie każdy prawdzi­
wy mleczarz. 

Pona dto informujemy. że do 20 
czerwca 1986 r. wyprodukowano 
73,5% kazeiny pierwszego gatunku, 
natomiast trzeciego gatunku 6,7% 
(stanowi to 3 tony przy średniej 
dobowej produkcji 2.5 tony), 
a przecież kocioł w kołtowni uru­
chomiono 17 czerwca. Przy produk­
cji kazeiny nawet wzorcowe zakła­
dy nie wyeliminują jej trzeciego 
gatunku. 

Jednocześnie podajemy do wiado­
mości, że prezes Wojewódzkiego 
Związku Spółdzielni Mleczarskich w 
Łomży nie jest prezesem Okręgo­
wej Spółdz.ielini Mleczarskiej w Kol­
nie. Funkcję tę pełnił społecznie do 
31 marca 1986 r. Wtedy „w swojej 
firmie" bywał dwa razy w tygod­
niu, s łużył radą. pomocą i doświad­
czen iem - za co szczerze dzięku­
jemy. 

Informator „Kontaktów" próbo­
wał na łamach prasy publicznie 
zniesławić robotnika i kierownic­
two Spółdzielni. Proponujemy więc. 
aby redaktorzy tygodnika szukali 
informacji bezpośrednio u robotni­
ków, a nie u anonimowych „złoś­
liwców„. 

Mamy nadzieję, że ,,Kontakty" 
zaczną dostrzegać dobre strony 
mleczarstwa oraz doceniać wysiłek 
i zaangażowanie mleczarza w zao­
patrzeniu społeczeństwa w \ak po­
trzebne artykuły żywnościowe. 

BARBARA ULISZEWSKA 
Przewodnicząca NSZZ Prac 
Spółdz. Mlecz. przy OSM 

w Kolnie 
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Od jeoenostu miesięcy miesz­
ka na dworcu kolejowym w 
BiałymsLoku. Spi, przep'idzany 
przez funkcJcnariuszy, na zesia­
w1onych krzesłach w świetlicy 

lub na twardych ławach pocze­
kalni. W styczniu 1985 roku zo­
stał skazan~ za to na trzydzieści 
dni ciężKiego aresztu. 
Można go 5potkac codziennie o 

godz1rue az1ew1ąteJ i trzynastej 
w Dziennym Domu Pomocy ~po­
łeczneJ przy ul. NowogrodzkieJ, 
gdzie .l{Orzysta ze stołówki. 

Ma trzyd.ziesc1 lat! Jest samotny 
i chory - Tadeusz Z., inwalida Il 
grupy, bez adresu. A Jeszcze nie­
aa wno: prezes RolmczeJ Społdz1elm 
ProciUkcy Jnej, działacz ZSMW, 
F'SZSMP, ZSMP, od 1975 roku -
cz.łonek panii. Teraz siada co parę 
dni nad kartką papieru i pisze: „Po 
wyczerpaniu wszystkich możLiwosci 

w sprawie przydziału. mieszkania 
kwaterunkowego z zasobów rad 
naroctowych oraz pracy zgodne3 z 
kwalifikac3am1 i nie uzyskawszy 
zaane3 pomocy ze strony organów 
admmist-racii. zwracam się z ser­
aeczną prosbq i dramatycznym ape­
Lem o udzielenie mi wsparcia w 
kwestii ostatecznego rozwiązania 
ctwuLet11.iego bezprecedensowego dra­
mat~. Ze względu na specytikę 
schorzenia oraz wysokość opłat, 
ktore w Białymstoku wynoszq od 
5 do 15 tys. złotych miesięcznie, 
wyria3ęcie sr.aiic3i stało się niemoż­
Liwe" . 

Od dwóch lat pisma te, adreso­
wane do wielu poważnych insty­
tUCJi i osób, wracaJą do tych, któ­
rych bezposrecinio dotyczą. Odpo­
w1edzi kierowane do mego zna 
memal na pamięć: Urząd Miasta 
zap~oponował mu dom starców lub 
ewentualny wyJazd z Białegosto­

ku w dowolnym kierunku; Komi­
tet WojewodŻk1 powtarza Jedyme 
argumenty 1 stanowisko biurokra­
cji; Naczelna Rada Adwokacka od­
rzekła, iż nie ma kompetencJi, by 

miesięcy. Wcześniej, owszem, wi­
dywał Tadeusza Z., ale czy noco­
wał na dworcu, powiedzieć nie mo­
że. Jedynym tropem staje się in­
formacJa współlokatora spod po­
przedniego adresu: właściciel, po 
ujawnieniu się choroby, rzeczywiś­
cie wymówił w hpcu 1985 roku 
Tadeuszowi Z. mieszkanie Potem, 
późnym wieczorem, spotykał go na 
dworcu. Jest to jednak trop my­
lący . 

Tadeusza Z. bez trudu, zgodnie 
z zapowiedzią, odnajduJę w stołów­
ce Dziennego Domu Pomocy Spo­
łeczneJ; młody, zadbany mężczyz­
na, ze starannie wypieięgnowaną 

brodą, spożywał właśnie obiad. Od 
jedenastu miesięcy, czyli od lipca 
1985 roku, mieszka na stancji na 
peryferiach Białegostoku Za samo­
dzielny duży pokój z dostępem do 
kuchni i łazienki płaci dwa tysią­
ce miesięcznie . Na stole i półkach 
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· wystąpić w Jego sprawie; poseł 

Aleksander Legatowicz określił ją . 
jako „lokalną", a więc do załatwie­
nia na mieJscu; Zespół Studiów 
przy prezesie Rady Ministrów na­
pisał, że nie jest komórką do roz­
patrywania skarg i interwencji do­
tyczących spraw mieszkaniowych 
czy wadliwego funkcjonowania te­
renowych organów administracji 
państwowej; dyrektor Biura Listów, 
Skarg i Wniosków przy Kancelarii 
Sejmu uznał, iż domaganie się roz­
strzygnięcia sporu przez najwyż­
szy organ, jakim jest Sejm, jest 
nieuzasadnione; przewodniczący Ko­
misji Interwencji Społecznych RK 
PRON odmówił ostatecznie podję­
cia jakichkolwiek działań interwen~ 
cyjnych, przyjmując wyjaśnienia 
magistrackich urzędników; Członek 
Rady Państv'a, prof. Sylwester Za­
wadzki, umył ręce oświadczeniem 
o wykorzystaniu wszelkich możli­

wości udzielenia pomocy; Komitet 
ds. Radia i Telewizji zdobył się na 
jedno zdanie o braku kompetencji; 
SD PRL uprzejmie poinformował, 
iż pismo przekazał I sekretarzowi 
KW PZPR; poseł Edmund Męclew-
ski, mimo życzliwości, odpowiedział, piętrzą się dokumenty: dziesiątki 
że sprawę przekazał Sejmowej Ko- odpisów wysyłanych próśb, skarg, 
misji Skarg i Zażaleń i na tym je- zażaleń, zaproszeń; dziesiątki odpo-
go rola się kończy. wiedzi, wyjaśnień, decyzji. Wśród 

"Nadmieniam Panu Profesorowi nich list dziennikarza ,,The Times", 
pisał w styczniu 1986 roku do pos- który spławił go przekazaniem skar-
la Mikołaja Kozakiewicza - że na · gi „e>g.nośnym organom ~ościelnym", 

·pisma i prośby kierowane 'do ww. - , s~kretarza -Ambasady ZSRR, · -<który 
os6b, tj.: Jan Dobraczyński (5 pism). przypomniał, że jest obywatelem 
Jerzy Urbański (4 pisma), Henryk PRL, więc .winien zwrócić się do 
Jabloński (3 pisma), Antoni Gemel władz polskich, oraz pismo Komisji 
(3 pisma), Wit Drapich (4 pisma) Interwencji Społecznych Rady Wo-
mjr Wiesław Górnicki (3 pisma/ jewódzkiej PRON: ,,Organa admi-
T. Czechowicz St. Kalkus K. Krzy~ nistracji państwowej odmówiły 0-
żagórski, J. Królikowski,' B. WoL- bywatelowi przydziału. mieszkania 
nicka-Szalek (po 2 pisma) i Hiero- (k_wateT'll:nk?wego) ze względu . na 
nim Kubiak, M. Rakowski, St. Snop- niespełnienie warunków do 3ego 
kowicz i A. Miodowicz (po 1 piś- otrzymania, a mianowicie przekro-
mie) do chwili obecnej, mimo upły- czenie dochodu na jedną osobę o-
wu wielu miesięcy nie otrzyma- raz brak 5-letniego okresu zamiesz-
łem konkretnej odp;wiedzi.'' kania na terenie Białegosto~u. 

• , • Ustalając opisany stan faktyczny 
W drugim lisc1~ ~o profes~ra Komisja stwierdziła jednocześnie, 

Tadeusz Z. zgodził się, by w Je- iż sprawa Obywatela była przed-
go sprawę wszedł dziennikarz. miotem badania szeregu instytucJi 
W ten sposób wstrząsająca re- państwowy?~ [ ... ]. Instyt.ucje te 

I • . k chcąc przy3śc Obywatelowi z pomo-
aą~ o przez~wanym oszmarze cą doprowadziły do korzystania 
trafiła w moJe ręce. przez Obywatela~ poczynając od 

Prawda Tadeusza .z. jest rze- kw.ietnia 1984 rok.u, z obiadów w 
czywiście wstrząsająca. Tymczasem Dz~ennym D~mu . Pomocy ?polec~-
jednak już na miejscu, w Białym- ne3, P.rz~z1!'a3ąc 3ednocześni~ zasi-
stoku, na próżno wypytuję dyżur- le~ pieni.ęzny w w~sokości 700 7i 
nego sierżanta sztabowego z kole- miesięcznie .na częściowe po.krycie 
jowego posterunku MO o bezdom- kos~tów obiadów. Od miesząca 
nego lokatora dworca: nazwisko ma3a 1985 roku przyznano Obywa-
nie mu nie mówi, opis wyglądu - te_lowi pelne wyżywienie we ws.pom-
również. Swietlicowy dworwwej nianym Domu za odpłatnością 1111 

jwietlicy nie widział go od paru zl miesU:cznie. · ~zynily starania o 

zapewnienie pracy odpowiadającej 
stanowi zdrowia Obywatela, jak ~ 
-również warunków wykonywania 
p~acy, w tym celu wygospodaTowa­
no nawet pomieszczenie, w którym 
mógłby Obywatel świadczyć pracę. 
Z oferowanych propozycji Obywa­
tel nie skorzystał. Proponowano 
jednocześnie Obywatelowi miejsce 
w Państwowym Domu. Rencistów 
w Łaźniach. Na propozycję Obywa­
tel nie wyTazi! zgody. 

Komisja Interwencji Społecznych 
zdając sobie sprawę, iż umieszcze-

. nie Obywatela - człowieka mŁo­
dego w Domu. Rencisty nie jest 
właściwym sposobem rozwiązanza 
sytuac3i, jak również nie widząc 
możliwości zmiany decyzji organu 
w przedmiocie odmowy przyzna­
nia Obywatelowi mieszkania, pod­
jęła dziaia nza zmierzające do zn·a­
lezienia innego sposobu rozwiqza­
nia nurtu3qceg.o Obvwatela proble-

mu. Komisja uzyskała zapewnienie 
organu. administracji państwowej o 
przydzieleniu. Obywatelowi miesz­
kania zastępczego z chwilą wyle­
gitymowania się przez Obywatela 
pełnym wkładem mieszkaniowym 
w jednej z białostockich spółdziel­
ni mieszkaniowydi. Przydzielenie 
mieszkania przez organ byłoby o­
kresowe, tj .. do chwili otrzymania 
mieszkania spółdzielczego. Ponieważ 
w sytuacji Obywatela uiszczenie 
pelnego wkładu mieszkaniowego 
było niemożliwe, Komisja dzięki 
własnym staraniom dotarla do in­
stytucji, które wyraziły zgodę na 
pokrycie Obywatelowi wkładu. 
mieszkaniowego w wysokości 80 
proc. Instytucje te zastrzegły jed­
nak uruchomienie środków od pod­
jęcia przez Obywatela pracy zgod­
nie z orzeczeniem lekarskim, tj. 
pracy naldadczej. Zdaniem tych 
instytucji pozostaly wkład miesz­
kaniowy może Obywatel pokryć we 
własnym zakresie bez szczególnego 
·uszczerbku.. Stanowisko to w pełni 
podzielila Komisja wychodząc z 
założenia, iż podję9ie pracy nie tyl­
ko poprawiłoby warunki mieszkal­
ne, a stanowiłoby również terapię 
w chorobie Obywatela. 
Zgłoszony przez Komisję sposób 

rozwiązania spr a wy ipotkal się 
jednak z kategoryczną odmową 
Obywatela. Obywatel oświadczył, 
iż pracy nakładczej nie podejmie. 
Odrzucenie przeto przez Obywate­
la Pf'opcmowanego sposobu t'ozwiq-

zania sprawy zwalnia Komisję od 
dalszego zajmowania się osobą Oby. 
wate~a ~ym ba1dzie3, ie innego za­
łatwienia problemu. mieszkaniowe­
go Obywatela, Komis3a nie widzi". 

Jest to, niezwykle skrócona 
kwintesencje. stanowisk wstel~ 
kich urzędów, do których wcześ„ 
niej zwracał się Tadeusz Z., a 
także - prawda instytucjonalna. 
Postanowiłem więc, jak to uczy„ 
niłem z prawdą Tadeusza z., 
zweryfikować jej deklaratyw„ 
ność. 

Henryk Andruk, kierownik Dzien­
nego Domu Pomocy Społecznej, po­
kazuje pokój, w którym Tadeusz z. • 
mógłby wykonywać pracę nakład­

czą; teraz korzysta z pełnego cało­
dzienn~go wyżywienia Domu za 665 

złotych miesięcznie. Jeśli doliczyć 
do tej kwoty 2000 komornego, Ta­
deuszowi Z. pozostaje do dyspozy. 
cji ponad 7000. Nie jest to dużo, 
uważa kierownik, zwłaszcza dla 
młodego człowieka, ale tysiące osób 
.nie mają nawet tego. 
· Zastępca kierownika Wydziału 
Zdrowia i Opieki Społecznej UM 
raz jeszcze potwierdza, iż Wydział 
dołożyłby Tadeuszowi Z. 15-20 ty­
sięcy do spółdzielczej książeczki 
mieszkaniowej, gdyby tylko ten 
chciał ją założyć, czyli wpłacić 500 
złotych. 

Instytucją, która zgodziła się po­
kryć 80 proc. wkładu, jest Rada 
Adwokacka, której członek, radca 
Anatol Pańko, zarazem szef Ko· 
misji Interwencji SpqJ:ecznych RW 
PRON, postawił sobie ongiś rozwią­
zanie sprawy Tadeusza Z. za oso­
bisty i Komisji punkt honoru. 

W maju 1986 roku Tadeusz z. 
nie przejawia jednak większej 
ochoiy do szczerej rozmowy o 
argumentach „przeciwników". 
Chętnigj pogawędziłby o aro­
gancji, znieczulicy, krzywdzie. W 
liście do prof. Mikołaja Kozakie· 
wicza zapewnia: „Chciałbym 
wrócić do pracy i służyć swo· 
Jej Ojczyźnie swoimi kwalifika­
cjami". W rzeczywistości - patrz: 
wyżej. 
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tarczy sięgnąć do rocmi-w ':w statystycznych 1 osta~ 
nich kil.ku Jat, by przekonac 

że z wod~ w n~sz~m woJe­
·~d hVie nie Jest naJlepaej. ~ ta­
vvo .• z Ocena sanitarna ~ody czy­
beli· ·"że ·w roku 1983 DUanem „do­
ła"!r• określano 57,1 proc. wody 
bra tarczanej przez wodociągi . P~b­
~os pozostałe 42,9 proc. w1dme­
uczne. rubryce „niepewna". W roku 
Je 1 vv łym liczby te wyglądały odpo-
0~.:fnio: 42,9 proc. (,,dobra'') i 57,1 
"' ( niepewna"). Daleko nam do 
Proc. " k t · · d k 19so gdzie w a egorn „ o-
ro ! inieś~iła się cała woda z wo­
:!:tągów publicznych wojewódz-

łwa· 

„ 
Co kryje ~ię pod„ określeniem 

dobra'' i „niepewna ? 
Woda, którą pijemy, pochodzi. • 

oJęć podziemnych i mat w .swko!m 
składzie znaczn! pr?cen z'!~ą~ ow 
żelaza. Jeżeli Jest ich poni~e~ 0!5 
miligrama w litrdzeb -:; ~'Yli~lif1kuJe 
· ją do klasy „ o ra • Jes powy­
~~) tej wartości (górna granica: 3 
~iJigramy na litr), mówi się. że jest 

iepewna". Wielkość dopuszczal­
"~ch stężeń określają normy usta­
fone przez Minis~erst~o ~drowia. 
Stacje sanitarno-ep!dem1olog1czne n~ 
'eh podstawie okreslaJą przydatnośc 1 • • 
wody do spozyc1a. 
Właśnie znaczne stężenie związ­

ków żelaza . w wo~zie, P.owod~je, 
że - decyzJą w0Jewodzk1ego m­
spektora sanitarnego - wodociągi 
w Łomży dopuszczone są do eks­
ploatacji jedynie w a r u n k o w o. 

Raz w miesiącu placówki sane­
pidu przeprowadzają badania wo­
dy. Sprawdza się ją pod wz_gtędem 
bakteriologicznym i chemicznym. 
Wszelkie wahania w składzie bak­
teriologicznym niweluje się chloro­
waniem. Nie trzeba nikogo przeko­
nywać, jak wpływa to na walory 

smakowe wod1. Dotychczas jest &o 
Jed707 sposób przygotowania wo­
dy do spożycia. Marzeniem byłoby 
ozonowanie, nie wszyscy specjali­
ści są Jednak zgodni co do sk te­
cznośct tej metody w walce z bak­
teryjnymi zanieczyszczeniami. Jcsł 
tei i druga przyczyna: znaczny 
koszt ozonowania. To chyba najpo­
ważnieJsza Przesz.koda w wyelimi-
nowaniu taniego chloru. -

W stacjach uzdatniania wody na­
szego województwa zainstalowane 

SZKLAłłKA 

są odżelaziacze. Mają one za za_ 
danie oczyszczenie wody ze związ­
ków tego metalu. Nie jest to zada­
nie łatwe, bowiem część związków 
żelaza rozpuszcza się w wodzie i 
niewiele pomaga napowietrza.nie Jej 

· przed tą operacją. 
Nie wszystkie miasta ło"mżyńskie 

mają stacje uzdatniania wody, W 
Szczuczynie i Ciechanowcu woda 
bezpośrednio z ujęcia trafia do u­
żytkownika. Wszelkie wahania stę­
żenia żelaza w podziemnych uję­
ciach są bezpośrednio odczuwalne 
w mieszkaniach odbiorców. Związ-

W podgoniqdzikch Białosikunioch nie widać jeszcze wykopów. 
Rolnicy po staremu wożą wodę z pobliskiego PGR-u, a prawie w-szy­
scy wierzą w to, że jeszcze w tym roku dotrze do ich wsi nUka 
wodociągu. Chęci duże, pragnie·nia jeszcze większe, ałe czy starczy 
czasu i możliwości? 

Adam Grabowski, naczelnik 
miasta i gminy, powołany do 

piastowania tej godności 1 
czerwca 1986 roku, znany w Go­
niądzu działacz kultury i założy­
ciel „Biebrzańskich Nutek„. z któ­
rymi ostatnio występował aż w 
Moskwie, wierzy w mobilizację wsi. 
Rolnicy mogą w „wodociągowaniu" 
gminy naprawdę dużo pomóc. Hy­
drofornia budowana w czynie spo­
łecznym kosztuje półtora miliona 
złotych; przez firmę państwową -
trzykrotnie więcej. Ponadto każde 
gospodarstwo dofinansowuje .in­
westycję sumą stu-dwustu tysięcy 
złotych. Legenda o bajońskich pie­
niądzach potrzebnych do wybudo­
wania wodociągu, przy dobrej or­
ganizacji wsi, szczerych chęciach. 
pryska jak przysłowiowa bańka 
mydlana. Białosuknie mają wszy­
stko do prac już przygotowane. 
Nigdy jeszcze tak nie było, by w 
czasie żniw rolnicy bardziej żyli 
budową wodociągu niż plonami. 

Alfons Rutkowski, przewodniczą­
cy społecznego komitetu budowy 
wodociągu w Bialosukniach, przed 
laty dzielnie wakzył\ o doprowa­
dzenie do wsi energii elektrycznej, 
która była także potrzebna do uru­
chomienia młyna. Interweniował aż 
w Ministerstwie Rolnictwa. 

- Potrafiłeś Białosuknie oświecić 
- mówią teraz do niego sąsied~ 
- więc na pewno potrafisz i do-
prowadzić wodę. 

Alfons Rutkowski kandydował na 
radnego WRN-u. Nie wygrał, ale 
dostał się do komisji rolnej woje­
wód~iego parlamentu. We wsi 
przyJęli to z radością bo przecież 
wr~z z innymi może •decydować o 
do~mansowaniu wodociągu. - Pil­
nu_J, Alfons, naszych białosuknień­
s~1ch spraw - przypominają mu, 
kiedy wybiera się do Łomży. 

Woda potrzebna jest w gospo­
darstwie jeszcze bardziej niż sprzęt, 
d!atego Rutkowskiemu nie trzeba 
kiczego przypominać. On także kil­
b a razy w tygodniu wozi ją w 
teczc~ z PGR-u, który ma dwie 

kiudnie. po picia przynosi z poblis-
ego źrodełka, bo jest zdrowsza. 

buWieś lic:::y 44 gospodarstwa. Do 
tyldowy wodociągu przystąpiło 34; 
zł ~ Wpłaciło już „ po 10 tysięcy h:. YCh. ~ozostali jeszcze się· wa­
n Ją. A .Jest też i kilku przeciw­
Bl~~ T;v1.erdzą, że to niemożliwe w 
dzie su mach do wykonania, bo Iu­

niezgodnl, niezgrani. Konstan-

ty Gromko też nie dał nic; szkoda 
mu pieniędzy. 

- Dziesięć tysięcy złotych - po­
wiada - to jednak spory grosz. 
Zapłacę i będę czekał aibo. b' egał 
do gminy dopytywać się, kiedy 
zbudują nam ten wodociąg? Wolę 

pieniądze trzymać przy sobie, a 
kiedy już zaczną i będę widział to 
jak na dłoni, wtedy slę dołożę. 

Alfons Rutkowski patrzy na ta­
kich sąsiadów z uśmiechem. 
Jeśli wieś chce coś uzyskać 
mówi - musi stanowić jedność. 
Budowa wodociągu to nie to samo, 
co stawianie domku czy grodzenie 
sadu. WZIR udzieli pomocy, jeśli 
wieś zainwestuje przynajmniej 30 
procent kosztów budowy. Jeżeli 
tego wkładu nie będzie, nie otrzy­
mamy pomocy także innych insty­
tucji. Mówię o tym każdemu, ale 
niektórzy za to na mnie się gnie­
wają. Szepczą, że na pewno musi 
mi się to jakoś opłacać. Składka 
może rzeczywiście nie jest spra­
wiedliwa, bo gospodarstwa, jak w 

kl ielua w wodzie to naJwiększ7 
problem; jedynie w Grajewie po­
głębiają go - okresowo występu­
jlłce - pochodne azotu. 

Tak wygląda sytuacja w sieci wo­
dociągowej miast. Znacznie gorzej 
Jest we wsiach. Na istniejących w 
1985 roku 59 wodociągów jedynie 32 
Proc. pochwalić się mogło dobrą 
wodit. a Jeszcze w 1983 było ich 
56,6 proe. Tutaj także największym 
problemem Jest żelazo. Jeszcze go­
rzeJ Jest s jakością wody w stud-

niach przydomowych (nie istnieje 
obowiązek kontrolowania jej przez 
sanepid). Z badań fragmentaryC2-
nych wynika, że w 1983 roku aż 
66,6 prÓc. zbiorników miało wodę 
wykraczającą 1><>za kategorię „nie­
pewna'' i mieściło się w określeniu 

każdej wsi, są duże i małe. Ale te 
10 tysięcy to przecież dopiero po­
czątek inwestowania. Potem ubożsi 
gospodarze będą mniej pracować 
albo mniej dokładać pieniędzy. Wo­
dociąg będzie nas kosztował więcej 
niż, na przykład, w Osowcu, w 
·którym zabudowa jest zwarta, a 
gospodarzy około stu. U nas zagro­
da leży od drogi w odległości 30 
meków. Wieś ulokowana jest przy 
dwóch rozwidlających się traktach. 
Potrzebna też będzie oddzielna nit­
ka wodociągu. To wszystko jest do 
osiągnięcia, ale musi być zgoda. 

O
kręgowa Spółdzielnia Mleczar­
ska w Grajewie dołożyła do 
białosuknieńskiego wodociągu 

150 tysięcy złotych, GS w Gonią­
dzu - 50 tysięcy. Wieś ma wybu­
dować w czynie społecznym hydro­
fornię i w ten sposób uzyska wkład 
w wysokości 4,5 miliona złotych. 
Resztę dołoży WZm. 

W społecznym komitede budowy 
wodociągu zasiadają m.in. Jan Ry­
niewicki, Longin Moniuszko, An­
toni Sokołowski, Mirosław Kuli­
kowski. Są członkami partii, ZSL-u, 
uczestnikami PRON-u. Nie ma już 
żadnej siły, która powstrzymałaby 
Białosuknie przed wojowaniem o 
wodociąg. Przed laty, gdy budował 
swą studnię PGR, wieś zdecydo­
wanie opowied~ała się przeciwko 

„woda zła„. Co to osnacza, _można 
było przekonać się w Łomzy. U­
pały, ograniczenia w dostawie wo­
dy, awaria pompy, spowo~o~ały. k!­
niecznoś6 włączenia do s1ec1 UJęcaa 
znajdującego się przy budowanym 
szpitalu wojewódzkim. Wówczas z 
kranów papłynęła mętna ciecz o 
brunatnym odcieniu. 

z roku na rok spożywamy coraz 
więcej wody I Jest ona, nie~tety, z 
roku na rok gorsza. Czy mozna te­
mu zaradzić? Niewątpliwie ł.ak. Po-

trzebne są nowe ujęcia wody i sta­
cje uzdatniania wyposażone w no­
wocześniejsze urządzenia. Koszto­
wna rada? Może jednak będzie wy­
magała mniej nakładów niż nasze 
zdro"' '""9 
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wodociągowi - twierdząc, że nigdy 
jej n ie będzie potrzebny. Wielu rol­
ników wypomina sobie tamtą de­
cyzję jako największą pomyłkę. In­
westycja ta kosztowałaby ich wte­
dy znacznie taniej i uchroniłaby od 
wielu kłopotów. Mogliby teraz np. 
przykrywać bruk asfaltem - ta­
kim, jaki biegnie tuż za granicą 
województwa. 

Gustaw Niebrzydowski ma pięk­
ny, murowany dom i nowoczesną 
zagrodę. Chciałby rozwinąć hodow­
lę bydła, lecz gdy pomyśli o wo­
dzie, ręce mu opadają. Chowa więc 
12 krów i - jak Rutkowski - do­
wozi i·m wodę z PGR-u. Na własny 
koszt próbował doszukać się źródła. 
Kopał jedną studnię, drugą, lecz na 
próżno. Ma też w piwnicy pompę, 
ale i ta na niewiele się zdała. Są 
więc w domu krany bez wody. Go­
tów do budowy wodociągu dołożyć 
każdą kwotę, aby tylko jak naj­
szybciej był on zbudowany. 

- Brak wody - mówi - kładzie 
całe gospodarstwo i higienę. Przy­
chodzisz z pola, wszedłbyś do wan­
ny ... 

J ego żona pracuje w sklepie spo­
żywczym, wodę donosi ze źródełka, 
choć ma przenośny zlew. Smiesznie 
to wygląda: wlewa wodę z wiadra 
do umywalki, przy której jest prze­
cież kran. A woda w sklepie zaw­
sze potrzebna. 
Zdzisław Karwowski przekazał 

już swoje gospodarstwo synowi, ale 
pod budowę wodociągu podpisał się 
oburącz. 

- Tyle lat - powiada - łapie­
my tę wodę w garnki l dzbanki. 
Sprzętu mamy dosyć, praca na zie­
mi lżejsza, a tylko ten jeden nie­
dostatek nie daje nam spokojnie 
gospodarzyć. 

Jan Szymkiewicz, przewodniczą­
cy Rady Miejsko-Gminnej PRON. 
o Białosukni.ach wyraża się z uz­
naniem: - To wieś, w której moż­
na wiele zrobić, bo ludzie chętni są 
do prac społecznych. Istnieje tam 
OKON, terenowe ogniwo PRON-u. 
Wodociągi potrzebne są jeszcze wie­
lu wsiom. Czeka na wodę Karm­
kówka Mała i Duża. Osowiec, Pło­
chowo, Downary, Owieczki. Ma już 
wodociąg Goniądz, a z tej samej 
nitki czerpią wodę również rolnicy 
ze wsi _Darowizna, Szafranki, Wro­
ceń. Jest to kosztowne przedsię­
wzięcie, ale tak dla nas wszystkich 
ważne, jak elektryfikacja wsi w 
latach powojennych. Cieszę się, że 
goniądzcy rolni<:y nie czekają na 
pomoc, lecz sami zabiega·ją o do­
kumentację, materiały, wykonaw­
ców, a co się da, wykonują whs­
nym sprzętem. Wieri.ę, że dopną 
celu. 

STANISŁAW Zł . I~ Kł 
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- Mio1y _, .pri.epływoć tędy stat­
ki, ole . wc·dy. je~ł pod kolana. 

Czy to r1 os to wonie Narwi było 

potrzc-bn·a~ Uciakło stąd ryba, a 
z rzeki zrcbiii ściek, i to za jaki~ 
pieniądze! - powiada dziadek 
·1~ pn:ystnr·ku Pł<S-u w Vliinie. 

Rzecl~"\\'i~c·e melioracje hagien 
r.adn,• \\'l"n I~ ich położor1ych w o 

n ko 1ic) Wizny k.O':iZlowały w l::łta „ 
I 10Gl - ,„ l:O r1ili0116 ~ złotych 

t~..i un1 1 l.e.„u została uregulowam1 
::.tub sic:; prawie niepatrzebnyrr 

za\\ ,1l!dn1gą przez wiekl była źród· 
łt-'m zvc-:a Teren do-konale nadawał 
~ł~ n e:ro Zl''-kO Od wschodu do 
~t pu 1- r rnl.._. · 1a1·e\\, od p0łudm? 

t.~ 1... 'iodu - podmokł.l dolina. od 
PJłlC'C) zaś ttłęboki na około 2: 
.... 1e1 n. ' przeł~up, odcinaJący wzgt 
rza, '-'ą _ 2iCeJ si€,' daleJ, wysoczy1 
1). G i oJ był zhudowany na krawi;-
dz1 d•, lll) n.id11a1 \ iańskiej. \Vido 
cz.r,o z t:.r0 lz1ska na łąki sięga?..t 
:J kilo.nett (,W. Na łąkach za rzeką 
pa„ły s1e ugrom 1e stada bydła kto 
re 1 raria i '-'Jeczorem przepra\'. Io 
ly się i.rzez. rzekę wpław. W chłod 
Tle" dm byr'ło r:iru\•:ożone było pro 
mem 

Dolinu Narwi była prawdzhv:nr 

I 
bogactwem 3e,1 mieszkańców. W 
cza::..e Wj • 1,; (\\\' znajdowała się pot 
\\od.! Kiedy v.:oda ustępowała, za­
micmał..1 si, w suche pastwisko, mo-

l 
gące v.. yży\vić '.vielkie s ada bydła 
0\VlPC l b.m l 

Wll a k ±a!a na szlaku tranzyto 
wym łącZ<:tC.'ffi""'"'Ruś z Jaćwieżą. a 
wiodącyr przez pólnocno-wschod• i 

skraj Mazowsza. Jako gró kasz+c 
lańsld - musfała posiadać połą 
czenia drogowe ze stołecznym Płoc­
ldem. Szlak wiódł prawdopodobnie 
z Płocka przez Maków. Oprócz dro­
gi z Płocka na Jaćwież prowadził_ 
tędy szlaki na LitwE!, do Grodn<' 
Jeden biegł najpierw prawym brze­
giem Biebrzy, potem - od Gonią­
dza le\\rym. Drugi szlak , jak wy­
nika z meldunków wywiadowców 
krzyżackich z XIV wieku, prowa­
dził z \Vizny w górę Narwi na T y ­
kocin 1 Supraśl. 

Za przeprawę t rzeba było płacić 
Właśnie w na jstarszym pisa nym do­
kumencie o Wiźnie, którym jest ak t 
darow izny Bolesława Smiałego dla 
klasztor u benedyktynów w Mogilnie 
w roku 1065, władca przyznaje kla­
sztorow i pr awo do pobierania opła­
ty za przeprawę przez Narew w 
Wiźnie. Ważne były też drogi wod­
ne. Jedn a z nich prowadziła z Ru­
si Wołyńskiej i Mazowsza na Jać­
wież: przez Bug, Narew, Biebrzę 
i Lęk do jezior jaćwieskich. Istnie­
nie tej drogi poświadcza latopis wo­
łyński Pisze o transporcie zboża 
w 1279 roku na Jaćwież. Druga dro­
ga łączyła wielkie jeziora mazur­
skie z Pisą, Narwią, Biebrzą i wiod­
ła~ · przez Przewło~, do Niemna 
Zachował się opis wyprawy krzy -
żackiej tą drogą w 1393 roku. Krzy­
żacy spłynęli łodziami Pisą z Je­
ziora Ryńskiego do Narwi, skąd -
pod prąd - płynęli Biebną. Po 
czym „statki na wozach przez osiem 

_ _____ 1:AUAOA G11l~, UZIS - NOWOGROD 

mil prowadzq do 'Niemna" Potwier­
dzeni<:>m istnienia tych szl;.l l:ów jest 
fa.l~t : że ~ kilomf:"'try od Wizny. przy 
UJ~C1U Biebrzy do Narwi na tere­
nach dzis1ejszej ws.i Srlmbory. stał 
gr(1d. którego zadaniem było kon-„ 
tro1 '·""' -1rne drogi wodneJ. 

Po w y lqp1eniu JaćwingÓ\.v s::.1sia-

darni l\foww-sza stały <:ię Zako 
I<: i,\ ż. c:\:i i Litwa.. Oba P<~lb~W .1 
·) chło zwr6c,ly U\\ agę na Wiz11~~ 
:vJałzt:ń:stwa Ksiązclt Mazowil!ckL.h 

L1~e'\. -.kich sprawiły 

nie drogi przez Wiz 
Wizna h. ·lu solą w 
bowit'n1 dost~pu do 

cz~ste uty\\ a-
r, · , <; c'\.rzyza,~01l1 

uku br nnih 
Mazo\\::.z::i.. W 

1294 zorganizow:ih wypra·.\·ę i znj- -
szczyli gród W latach 1382- 1401 
Wizna oddana zo~;t r.i.b w zastaw Za­
konowi Kr?.yżacJd Pn1·1 

W XIV wieku, w pobliżu grodu 
ZiemO\\ it III lol~ ow3ł miasto Od 
1495 roku Wizna należała do koro-

ny jako stol ica zi<:>mi v.1 isldej i sie­
dziba starostwa grodowego. W po­
łowie XIV wieku przez Nar ew 
przerzucono pierwszy most .. 

Na JJOdrózr1ych zar~. b1ali nie tylko 
pobierający cło na moście i za prze­
wóz towarÓ\'. pri.)mem. Z ksiqgi ko­
sciclnej, znajdujące] się w koście-

Je p;_iruJrnb1ym w W1zmc·, ""'Ynik. 
że, by la tl'.1 „karczma unellw : oo: 
cm ccm w 3azdowym pT::.y rno.~<'ie na 
Narw i. w której karczm ie u.aln 
s~.1 nk ro:maitych trunków 1 l 1 kie~ 
'.ow _ T_a ,~arczm9 ma ogród wielki 
i to-znice . Czyli, jak byśmv dz 'ś 
powiedzieli, był to motel 'daJąc~ 
m<;> llh.~· ość po_siłku_ i noclegu w 
ks1 ~dze parafialneJ zachował się też 
zapis: „Percepta ? karczmy u.nel 
n a każdy_ ro~ piwa beczek wysię~ 
gou'mzo i wiele kwart gorzałk1 1 
wiele za to pieniędzy na parafo~ 
wi, <la. 110 " Np. w 1659 roku wydanci 
170 beczek piwa, 290 kwart gorzal­
k1 , za co do parafialnej kasy, gdyż 
ka rczma była własnością miejsco­
wego kościoła , wpłynęło 600 złotych 
Kilkanaście lat ~óźni~j , w rok~ 
1664 gosc1e odw1edzaJący karczmę 
w y pili 152 beczki phva za 642 zło­
te i 26 groszy . 

Juk wynika z lustracji w oJewódz­
t wa mazowieckiego - \~- 1565 roku 
mieszkańcy Wizny wykorzystywaii 
położenie miejscowości, a ściśle/ 

urzędnicy. Od przepływających Nar­
wią szk ut, trafet i komięg pobiera. 
U cło wodne w wysokości jedneJ 
czwarteJ grosza. Natomia st cło mo. 
stowe od pełnego w ozu wynosiło 

połtora grosza W okolicy Wizny 
czynnych było pięć młynów, ale 
.starosta wiznieński, jak don osi au­
tor lustracji, rzadko sp~zedawał ży. 

to na miej scu. Spławiał je raczeJ 
do Gdańska, gdzie za trzy korce 
brał tyle pieniędzy, ile w Wiźnie 

za cztery. Lustrator naliczył też 30 . 
rybaków . 

. Jedn?k w XV i XVI wieku zaczął 
s ię zmierzch świetności W izny. Li· 
kv..~idacJa Jaćwieży sprawiła, że po­
łudn:owy szlak, wiodący z Dróhi­
czyn[, przez Wiznę na północ, stra­
cił znaczenie . Na południe też przez 
Nur l Bielsk, przesunęła Ęlę 'ctroga 
JilrO\l\.·ad~ąc~ na Litwę. Wojny i po. 
zary, Jakie zdarzyły się w XVII 
i XVIII w., doprowadziły n.iasto do 
upa dl{ u. Jeszcze po trzecim rozbio­
rze Polski Prusacy zamierzali u­
tworzyć tu stolicę departamentu 
k~ór::i ostatecznie znalazła sję i; 
Bialymstoku. W XIX wieku Wizna 
utracrła prowa miejskie. Na począt. 
ku wieku XX wytyczony został -
z polecenia carskich urzGdmków -
trakt łączący Białystol· (przez Wiz­
nę) z Łomżą. Z tego okresu zacho. 
wal się słup drpgowy (naprzeciw 
warsztatu SKR-u). 

- Na mapach d roga była wy­
rysowana - opow iada T adeusz 
Druba, em erytowany dróżnik z Wiz­
ny - ale · w rzeczywistości pienię­
dzy starC'zyło .carskim l1 rz~dnikom 
na zbudowanie je j tylk o do W izny 

Kiedy car przyjechał na inspek­
cję, bardzo się zdziwił, że droga jest 
tylko na mapie. Tę z Wizny do 
Piątnicy zbudowali dopiero Niemcy 
w czasie I wojny światowej. Przed 
II wojną na Narwi był most drew­
niany o długości 334 metrów. Te­
raz ma 134 metry. Ruch był nie~ 

wielki. Jeździł tu jeden autobus z 
Łomży do Bia!'cgostoku . W 1939 ro· 
ku wojsko polskie z.niszczyło most. 
Odbudowali g o Niemcy, a le został 
znowu zniszczony, więc przez kilka 
lat po wojnie funkcjonowała 

pra .. ,·a proml)wa. 

Dzi6 nad Narwią nie czuje się 

oddechu historii. Tam, gdzie kie· 
dyś turkotały wozy kupców i kró„ 
lewskie podwody, stopy grzęzną 
w piasku. Narwią nie piyną jui ' 
ładow .e szkuty. Po m1ynach nie 
ma śladu. Nikt nie pławi bydła, 

raczej nadnarwiańskie wsi stara­
ją się zainteresować saperów bu­
dową mostów, a w ostateczności 
kupują promy. W Wiźnie został 
;eden rybak, ale i on porzucił 
robotę: przeszedł na rentę. 

WIESŁAW KOŁOWSKJ 

Materiał został opraco"any na podsta· 
Wie „Roczników Białostockich'• oraz ma· 
ter •:l łów źródłowych będą cv<'h w posia• 
daniu dr. Czesława Brodzlclllego. pod 
kt6ugo piórem po wc;taJe monografia 
Wimy. 
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. n·-c.:h ,-ody. Kłopot w tym, że 
\\ 

1
•
0 ~y te ro,,.micszczone ~ą r,ówno­

ia:0 nic i gd) by c::ile WuJewodzt v;o 
mi,er yć <1ęsto studniami, byłoby wo­
po.rr od dostatkiem. Ale na potrzeby 
dY. pdli i przemysłu nadają się uję-as1e . d . . . . 

0 
duieJ wy aJn scJ. a niP. roz-

cHl , , d 1 'y" proszone zro e.1~ .... 

pz.iś dla w~i , l miasteczek do 

0 ooo m1eszkancow wody jest. doś~. 
~ awdziwe kłopoty z.aczynaJą sit: 
~wczas, gdy d?jdziemy do Łomży. 

mbrowa. GraJewa. Warstwy wo­
~~nośne polożone są ~a różny.en 
lębokościa~h, pop~ze~z1elane. me­

g ·ytecz.nym1 skałami. Nle ma innegv uz . . • t 
yjścia niż w1erceme mnos wa o-

~orów (już teraz mamy ich ponad 
to00) i ustalenie przebiegu podziem 

eh zJóż. Pomaga w tym kompu­r!r W Grajewie ~oleli różdż~arz~ 
którego wskazania pokrywaJą s1ę 
zresztą z badaniami geologicznymi 
wszystkie miasta mają klopoty z 

zaopatrzeniem w wodę. Wszyslk1e 
- oprócz Kolna, które trafiło na 
bogate złoże i może goqpodarować 
wodą bez ogranicze1'L 

. ~la miejskich wodociągów najle­
p~eJ byłoby wodę czerpaną z wielu 
UJęć , skierować do jednej stacjl. 
tam uzdatnić i rozeslać do odbior­
ców. Wymagałoby to jednak kosz­
!owne.j p~zebudowy. Na razie w 
J~dneJ dzielnicy woda jest, w innej 
~1e ma; w. jednej jest przeroczy­
s a, w .mneJ znów - brązowa. Ko­
rz~stanie z jeziora i rzek nie wcho­
dzi. w grę ze względu na ich czy­
stość i kłopoty z uzdatnian.iem. 

45 Woj~"Yództwo pobiera rocznie 
,4 miliona metrów sześciennych na 

~~~~eby wszystkich gałęzi gospo­
rn· . narodowej: przemysłu (14 
daihk~nów), rolnictwa (25,5), gospo­
. r l komunalnej (5,8). Sama Łom-
~eśP?Chłunia 11 milionów metrów 
taki ciennych. Nie mamy u siebie 
ka c\ ka:nsumentów jak energety­
luJ'oz c ~nua, .Pru;mysł cię7kl i ce-

O\\ o-papierniczy. 

,~ Łomżyńsk iem najwięcej „pi­
lą : Przedsiębiorstwo Przemysłu 
Spożywczego (9 ,2 miliona me­
trów sz • • S • esc1ennych), Okręgowa 

~ołdzielnia Mleczarska w Kol-
~;e (628 OOO), Zambrowskie Za­
( ady Prze mys Bawełnianego 
: 21 OOO), OSM w Grajewie 
( OJ OOO), Zakłady Płyt Wi6ro­
\Vych w Grajewie (414 OOO). 

Siecią wodoCHigową wojewudztw<l 
o długości 477,9 kil ometrów plynie 
rocz.n.e do d omów 5,3 mqiona me­
trów sześciennych "'ody - 15,7 m3 na 
,;ednego mieszkańca (45 miejsce v.. 
kraju). Na osiem worioc.ągów mie.i­
skich przypada co r oku 4,3 milio­
na metrów sześciennych, a na 94 
w1ejsk1e - miJio11 Kłop-ol v wsi wy 
nikają bardziej z braku możliwośc 
inwestycyjnych niż z dostępnośc1 
do złóż, choć i tego nie można lek­
ceważyć. Bywa, że pokład je.st z.byt 
głęboki - przekracza 20 metrów 
- lub zbyt płytki, a w:ęc podatny 
na zanieczyszczenia. Na 1350 wsi -
1232 można traktowa~ jako dobrze 
zaopatrzone w wodę. Reszt~ odczu­
wa jej bralti od czasu do czasu lub jest 
jej zupełnie poz.bavviony. Z przeszło 

45 OOO gospodarstw rolnyc~ - 4886 
korzysta z wodociągu wiejskiego,.a 
746? ma własny; 74ł gospodarzy 
musi dowozić wodę spoza w1asne­
g-o obejścia. Najgorzej mają Kurp:e. 

Korzy::.ta:nie z wody pvwoduJe ko­
nieczność odprowadzania ścieków 
·wymagających oczyszczenia. Tra­
fiają one - prawie bez wyjqtku 
- z powrotem do wody. Na s~czę­
ście na naszym terenie żaden prze­
mysł nie zatruwa rzek w sensie 
dosłownym, czyli chemicznie. Naj­
częściej trują nawozy i odpady or­
ganiczne. Rocznie spływa ·do ·zbior­
ników otwartych 13,2 miliona me­
trów sześciennych ścieków. z cze­
go tylko 2,8 - nie oczyszczonych. 
Daje to znakomity rezultat: 80 proc. 
oczyszczonych ścieków. Inne woje­
wództwa mają często odwrotne pro­
porcje. Najwięcej ,,brudzą": PPS 
(4,5 miliona metrów sześciennych 
ścieków), ZPB „Narew" (3.1 milio­
na), OSM "w Grajewie (690 000), 
OSM w Kolnie (615 000), ZZPB 
(521 000). PPS pobiera 8,.5 miliona 
metrów sześciennych wody bezpo­
średnio z Narwi 1 stosuje jako śro­
dek transportu na linii technolo­
gicznej; nie stanowi ona później 
groźnego za nieczyszczenia. 

Wś1ód miast „najgorsza" jest, o-· 
czywiście, Lomża, odprowadzająca 
14 OOO metrów sześciennych ścieków 
na dobę, następnie Zambrów (3200), 
Grajewo (2500), Kolno (800), Wyso­
kie Mazowieckie (360), Ciechanowiec 
(250), Szczuczyn (100). 

Większość odpadów trafia do 
r zek, wśród k tórych Ełk, Brok , 
Gać stanowią praktycznie kanały. 
Narew wpływa do Łomżyńskiego 
zanieczyszczona ponad wszelką mia­
rę ł dopiero w okolicaeh Mia stko­
wa osiąga trzecią klasę czystości. 
Pisa „waha" się pomiędzy drugą i 

„ 

I 

trzecią kla ą, e ;ebrza mieści się w 
dr ugiej. żadna z łomżyflskjch r~ek 
nie ma klasy pierwszej. P rzyczyny 
takiego stanu znajdują się poza 
granicami ,x..-ojewództwa, przede 
wszy stkim - w Ełku i w Białym­
stoku. Ten drugi wpuszcza do Nar­
wi ok. 150 -000 metrów sześciennych 
na dobę. Zakłady Mięsne w Ełku 
ró\ •nież truJą pełną parą. 

Biebrza, mimo :ż nie otrzymuje 
bru ów prze.:nysłOW"YCh i komunal­
nych, nie ma szans na wyższą kla­
sę. Taki już los rzek nizinnych: 
wolno płynących, szeroko rozlanych. 
Zbierają one z pól rozkładające 

się sz.ez.ątki organiczne i dlatego, 
choć czyste chemicznie, biologicznie 
nie mieszczą się w normach Praw­
dziwą rewelację stanowi natomiast 
Jezioro Rajgrodzkie - jedno z nie­
licznych w Polsce z pierwszą kla­
są czysto5c! 

W Łon1żyn.skiem •pracują tylko 
dwie oczyszczalnie komunalne (w 
Łomży i Grajewie) oraz kilkanaście 
zakładowych. Problem nie w tym, 
ze jest ich mało. lecz w tym, że 
nie czyszczą. Zakłady zaprojektowa­
ne zostały często na dwukrotnie 
tnniejszą produkcję niż ta, którą 

wykonują, i oczyszczalrue pękają w 
szwach. Dotyczy to np. Zakładów 

Przetwórstwa Mięsnego w Wyso­
kiem Mazowieckiem i OSM w Kol­
nie, gdzie zrzuty ścieków dwukrot­
nie przekraczają możliwości oczy­
szczalni. Właściwie gdyby nle mle­
czarnie, nasze rzeki potrafiłyby o­
czyścić się S(:\me. A przyczyny tkwią 
głęboko w niedostatkach produkcji 
i skupu mleka. Brak chłodziarek u 
producentów powoduje, że mleko 
trafia do mleczarni już podkwaszo­
ne, nadające się tylko na kazeinę. 

Jej ubocznym produktem jts't ser­
watka - agres~wny ściek, nie na­
dający się do gospodarczego wyko­
rzystania. LqdujP najczęściej w 
rzece. 

Inną plagą naszych wód są 

dzikie wi~js. ie podłączenia ka­
nalizocy~ne. Zdarza się również, 

że prywatne szamba, odprowa­
dzane do ziemi, zatruwają pó„ 
kłady pierwszej warstwy wodo„ 
nośnej, z kcóre; korzystają chłop­
skie" studni::-. 

Każda ingerencJa cLło•.'tieka w 
stosunki wodne województwa jest 
w tej chwili z założenia negatyw­
na, po iieważ przeważa pl1n.h.t wi­
dzenia przyszłego Biebrzańskiego 
Parku Farodowego. Pogłębienie 
Narwi i Biebrzy spowodowałoby 
przyspieszenie przepływu wód, a w 
rezultacie - wysuszenie znacznych 
obsztirów i inne, trudne dziś do 
przewidzenia skutki. Regulacja 
Narwi wymagałaby kosztownych 
budowli hydrotechnicznych - ·za­
pór, Jt>ior~ik6w, śluz - wykracza­
jących .......... poza możliwości budżetu. 
Zresztą Biebrza zakwalifikowana 
została w „Monitorze Polskim" ja­
ko żeglowna, a to oznacza, że moż­
na po niej pływać wszystkim, czym· 
się da. W końcu lat siedemdziesią„ 
tych planowano na wet transport. 
żwiru barkami do Warszawy. Na 
szczęście - nikt' już o tym nie pa­
mięta. 

Leniwe nizinne nurty nia na­
dają się do $iłowni wodnych; 
wodę trzeba by piętrzyć i zalać 

p~zy okazji trochę okolicznych 
pól. Z tych samych powodów 
procują do dziś tylko trzy młyny 

wodne. Dawniej na Nurcu, Ruzi 
i Wissie było ich znacznie wię„ 
cej, lecz w latach pięćdziesiątych 
przyszła nowa moda i zmienio­
no je na elek tryczne. Teraz tylko 
Nurzec biegnie szybciej, co roku 
przekracza stany alarmowe ł 

wtedy trzeszczą wszystkie Jego 
drewniane mosty. 

JAN ONISZCZUK 

&pięcia: 
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Z opóźnieniem dotarł cio nas biu­
letyn Wojewódzkiego Zrzeszenia 
Hodowców i P r oducentów Drobiu, 
w którym - obok jajecznych infor­
macji - znalazła się krótka anali­
za działalności Prezydium Zarządu 
w latach 1983-84. Okazuje się otóż, 
iż „w analizowanym okresie odbylo 
się 9 posiedzeń Zarządu i 11 posie­
dzeń Prezyd ium Zarządu. na któ­
rych podjęto 72 uchwaly',, czyti 3,42 
u.chwały na jednym posiedzeniu, 
Jak hodować to hodować! 

<~-:.> 

Od krzyża ustawionego na no­
wym cmentarzu komunalnym w 
Łomży odpadło ramię I leży sobie 
w trawie. A pomyśleć. chrześcija­
nie, że na11epszym gwo::dziem do 
błyskawicznej naprawy byłaby fa­
ma, tż władza stawiać kr:::y:y nie 
pozwala. · 

<:::. > 
Ekspedientka sklepu obu wnic::ego 

przy ul. Bernatowicza w Łom:::y 
próbę reklamacji bublowatego o­
buwia skwitowala wzruszeniem -a- ł 
mion i wlasną sentencją: ,,Cztery­
sta złotych? Co to za suma do re­
klamowania", po czym butów nie 
przyjęla. Przełożonym ekspedientki 
dedykujemy maksymę „na pierw­
szego'': „Bogacić można się cu­
dzym kosztem; trarim!I tylko na 
wla~m1 ;achunek". 

Łomżyiiski „Orbis" zaoferował 
siedemdziesiąt mze3sc na 'dwutygod­
niową wycieczkę do- USA w cenie 
1300 dolarów plus 365 tysięcy zlo­
tych. Sumy niemal zawrotne, ale 
gdy tylko fama poszła w lud, ko­
Lejki zaczęly się ustawiać przed 
ekspozyturą już w nocy. O<iizywiściC", 
turystom chodzi o to, by pojechać, 
napatrzyć się nareszcie, napatr;:yć 
by nabrać do wstrętnego kripita i­
zmri ostatPC'Zneoo obrzyc zenia! 

Rolnik z Dobregolasu zakupii w 
Centrali Nasiennej ziarno kwalifi­
kowane. znacznie droższe od „nor­
malnego" Po otwarciu worków ze 
zdziwieniem zn.alazl w nich ,,met­
ki" z nazwiskiem producenta, sąsia­
da, mieszk<'i <'P :;o we t0'.:i o1Jok. 
Odnowy mat ~-· ilu siewnego doko­
'nuje się m in dlatego, że po paru 
tatach upraw1ania tej samej od­
miany w tych samych Wal'un.kach 
glebowych i klimatycznych ulega 
ona degeneracji. ·wystarczy .jq pod­
ra~cnvać ceną? 

<~> 

Niezwykle wydarzenie prze:yla o­
statnio lomżyńska kolej: oto ze 
„ślepego" dworca wyruszi1l między­
narodowy pociqg z młodzieżą! Jako 
że grupa liczyla około 600 osób, po­
wstalo pewne zamieszanie przy 
zajmowaniu miejsc. W sytuacji 
nerwówki zdecydowanie przeciw: 
stawil się emocjom komendant cho­
rągwi, o§wfadczajqc rodzicom: „Jak 
się nie podoba, to zabieTajcie ich 

· sobie z powrotemI'' Zawsze się 
znajdzie domoTosly cyrulik, które­
mu się wydaje, że na11epszym le­
karstwem na wszystko jest swoj­
rzc:::yzna z podgatunku charn zczy­
znu. 

<-#> 
Pl·:yjechali z K.rzewa toe c::war­

tek: w biały dzień (21 lipca). ha­
laśliwie i z paradą. zetorem z zie­
lonym dachem ł przyczepq, po czym 
zaczęli przeczesywać siecią prawy 
brzeg Narwi w Starej Łomży Zosi­
nie, nie bacząc na tłu.my wędkarz 
z przeciwka anł po swojej stronie, 
którzy mu.sfett pospiesznie zw?jać 
wędki. Z · brzegu dowodzil nimi u ­
tykający czterdziestolatek z toqsem 
i to granatowym pulowerze. Brzy­
dzimy się donosem, ale skoTo TVbu 
nie m.ajq Qlosu., k to§ mu ~ł ryknąć. 
b y usły~zal ktoś! 
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P rzyJechali s Widina, bułgar­
skiego miasta (zaprzyjaźnione­
go z Łomżą), gdzie Dunaj po-

rzuca góry Bałkanu i przez rozleg­
łą Dolinę Wołoską zmierza do Mo­
na Czarnego. Młodzi pracownicy 
Kombinatu Chemicznego i ucznio­
wie przyzakładowej szkoły średniej 

7 

z 

Ł
omża, choć nie posiada tea­
tru - ba, na\IYet sali teatral­
nej - odwiedzana jest coro-

cznie przez kilkanaście przedsta­
wień teatralnych. To niezbyt po­
prawne zdanie jest jednak praw­
dziwe, bowiem nawet w przypadku 
kilkakrotnych odwiedzin jednego 
teatru, białostockiego lub warszaw­
skiego, nie mamy możności odbiera­
nia go jako określonej artystycznie, 
a więc repertuarowej i aktorskiej. 
reżyserskiej i scenograficznej kon­
cepcji. Mamy do czynienia z poje­
dynczymi pektakla.mi, powiem 
więcej - premierami. każdy bo­
wiem występ te dla public1mo'ci 
premiera, nawet jeśli powtórzony 
zostanie dwa razy Chodzi si~ więc 
u nas z konieczności nie na sztukę. 
ale dla aktora czy reż} erii, ale na 
jak ie ś przedstawienie. 

W tej sytuacji n:e ma sen u re­
cenzować tych „premier", bo doty­
czyłoby ono czegoś, co już uie ist­
nieje, jest poza zasięgiem spraw­
dzenia. Pozostaje więc rozmowa na 
temat tego, co było. Dwie instytucje 
zajmują się sprowadzaniem do 
Łomży teatru: Wojewódzki Dom 
Kultury i Miejski Dom Kultury­
-Dom Sroclowisk Twórczych. Różnie 
oceniana jest działalność obydwu 
„dystrybutorów" w dziedzinie upo­
wszechniania teatru. Co by jednak 
o tym nie sądzić, możliwości oglą­
dania żywego teatru, i to bardzo 
rozmaitego, mają mieszkańcy Łom­
ży nie mniejsze niż w większych 
ośrodkach. Jak z nich korzystają i 
dlaczego nadal większość z nich to 
teatralni analfabeci, jest sprawą na 
oddzielny artykuł. Dzisiaj o minio­
nym sezonie w MDK-DST rozma­
wiam z Barbarą Chojnowską, star­
szą instruktorką do spraw teatru w 
tej placówce, a zarazem kierowni­
czką biura Ot\działu Wojewódzkie­
go Towarzystwa Kultury Teatral­
nej. 

- W połowie lipca obejrzeliśmy „Dass 
Tor - brama księżycowego wędrowca", 
spektakl w wykonaniu Wolfganga Ni­
klausa, aktora niemieckiego, przygoł.o· 

wan„ a polskimi artystami (muzyką), 

pokazany w szałasie z kominkiem w 
Lasku Jednaczewskim. Czy ten rodzaj 
niekonwencjonalnego teatru, który do­
minuje w Waszym programie, nie jest 
zawf!żeniem zainteresowań? 

- Nie. Teatr tradycyjny jest, że 
tak powiem, statutowo poza naszy­
mi zainteresowaniami. Tym zajmu­
je się ~JDK i nie ma ser-su dublo­
wa6 się w d?Jałaniach. A poza 

· tym nawet gdybyśmy chcieli współ­
pracować z jakimś teatrem, nie ma­
my warunków. ł to, a bardziej je­
szcze zaintereso\\-·ania estetyczne lu­
dzi, którzy organizowali naszą pla­
cówkę, sprawiły, że za naszym 
pośrPdnictwem trafiły i trafiają do 
Łomży i okolic wszelkie teatry czy 
grupy uprawiające teatr poszukują­
cy; tak to chyba, choć niedokład­
nie, można nazwać. Zaczęliśmy 
działalność od sprowadzenia zespo-

kontynuują blisko dwudziestoletnie 
tradycje zespołów folklorystycznych, 
które w 197 4 roku zostały połączo-
ne w jeden, taneczno-wokalny. Cho­
reografem Jest Danczo Petrow, a 
kierownikiem muzycznym - Ewge­
ni Łozanow; obaj, podobnie jak i 

lu z Gardzicnic. Pierwszemu sze­
fowi MDK-DTS, Juliuszowi Swire­
dzie, na inaugurację naszej działal­
ności, udało się ściągnąć to, niewąt­
pliwie najciekawsze do dzisiaj w 
Polsce, stowarz szenie teatralne. 
Ich gobyt na oa zym terenie, naj­
pierw rekonesans, a potem kilku­
clniow~ przygotowanie .• pektaklu 
wieczornego" w Dobrymlesie (w 
czym brali udział nasi ówcześni 
recytatorzy, a teraz studenci, Krzy­
sztof Paliński i Marek Sa.wicki). 
były wydarzeniem, szokiem. czymś, 
co pamiętają do dzisiaj wszyscy 
fogo uczestnicy; także mie zt-ańcy 
Dobregolasu, prowokowani zarów­
nó dość ob cenicznyrni tekstami, jak 
i niecodzienno ~cia spo obu n·ystepo­
wania, włączali się w przeclstawie-
11ie. A przecież o to. między innymi, 
chodziło twórcom przedstawienia, 
tHa których w teatrze spontanicznej 
teatralności jest także ukryty spo­
sób życia czy na życie. 
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-- Czy sądzi Pani, że podobnJe odble-
ralł widzowie spektakl Wolfganga Ni­
klausa? 

- Nie potrafię powiedzieć, czy 
podobnie, ale było ich d-0ść wielu. 
Czyli ludzie chcą przychodzić na 
ten rodzaj teatru i robią to chęt­
niej, jeśli przedstawienie odbywa 
się w plenerze niż w jakiejś przy­
padkowej sali 

- Myślę, że gdyby to nie był Lasek 
Jednaczewski, ale. na przykład, park 
miejski, ludzi byłoby o wiele więcej. 

Na dodatek teksty mówione były po 
niemiecku i tylko dzięki ekspresyjności 
wykonania, uniwersalności rekwizytów I 
scenografii można było domyśleć się, o 
co Idzie w przedstawieniu. Tak chyba 
nJe powinno być? 

-:- Przyznaję, że powielono u nas 
za mało tekstów I ·widzowie nie 
mogli ich otrzymać przed spekta-

muzycy z kapeli (za·wodowi artyś­
ci) są opłacani przez kombinat. 

- Jesteśmy po raz pierwszy w 
Polsce - powiedziała \Viera Mari­
nowa, przedstawicielka władz kul­
turalnych Widina, towarzysząca ze­
spoi-Owi - i bardzo cieszy nas ta 
wizyta, szczególnie że odbywa się 
w okresie waszego święta narodo­
wego. 

- Młodzież - dodaje dyrektor 
Technikum Chemicznego, Frenk 
Iwanow Koczanow - na pierw­
szym występie była bardzo prze­
jęta odświętnością okazji, ale poko­
nała tremę i koncert chyba się po­
dobaL 

Tak, szczególnie kiedy występ na­
brał rozmachu 1 tak charaktery-

klem, a przeczytanie głośne nie 
wchodziło w grę, bo podwoiłoby 
czas przedstawienia. Mimo tego 
niedopatrzenia, które (rzecz jasna) 
nie powinno było m1ee mieJsca, 
wieczór dostarczył widzom możli­
wości kontaktu z interesującym ar­
ty tą i jego poruszającą sztuką. 

- <.;zy tak było w całym sezonie! 

- Na pewno początek był dobry. 
„Clownl„ Andrzeja Strzeleckiego i 
w jego .reżyserii w łódzkim Teatrze 
77 byli ·wydarzeniem. 

- Zgoda. Ten „nadkabaret z życia 

clownów", wykonywany w sposób bra­
wurowy, ~ ~ktorstwem wszechstronnym, 
momentami bliskim pedekcyjnośei ak­
robatów, no I tekst.ami Die pozwalaj:\· 
cymi na łatwą uciechę, musiał się po· 
dobać. Ale potem była słaba ,.Scena ;n 
z Lublina. 

- Powiedziałabym: amatorzy, ale 
na dobrej drodze. Za to w lutym 
"Blik" z Koszalina, pantomima, na 
vrofesjona.lnym poziomie z nadpro-

gramowym występem Douglasa 
Berky. który dał próby stylu pan­
tomimy, jaką uprawia się w USA, 
i „Albatros" ze Szwecji, to właści­
wie teatr międzynarodowy. Dwuoso­
bowy spektakl „Cza.me kwiaty" za­
wierał wiele motywów polskich, do­
tyczących martyrologii Żydów. Grali 
w Osiedlowym Domu K ułtury dla 
klas angielskich llceum i przyjęci 
zostali bardzo dobrze. Oni ocenili, 
że występ w Łomży był dla nieb 
najbardziej satysfakcjonujący. W 
maju występował Teatr „Proviso­
riu.m" z Lublina z „Dziedzictwem", 
ich sławnym spektaklem, trochę w 
stylu podniosłego, patetycznego, po­
litycznego plakatu. Na „Czartowi­
sko'• zaprosiliśmy ,,Viwarium", a­
matorski zespół z Sieradza z etiu­
dami scenicznymi, przygotowanymi 
specjalnie na nasz~ Imprezę. Był 

stycznego dla bałkańskiego folklo. 
ru, narastającego, pulsującego ryt. 
mu. Brawa - na. wszystkich kon. 
certach - nie były grzecznościowe 
Cóż, tańce i pieśni z okolic Widi.' 
na, folklor trakijski i szopski, stro. 
je, szczególnie kobiece, to dla nas 
egzotyka nie tytko dlatego, że Wi· 
dać i słychać w nim wpływy orien. 
tu, ale także i różnorodność, bogac. 
two sztuki ludowej mieszkańców 
południowego brzegu Dunaju. Nie 
bez znaczenia był też poziom wyko. 
na wczy młodych tancerzy i '1..~wa. 
ków z Widina - zespół trzyk~' 
zdobył medal na Krajowym Fest.. 
walu Amatorskiej Sztuki Ludowe! 

(J.BJ 

jeszcze ponownie Teatr 77 z ,,Na 
pełnym morzu" Sławomira Mrożka 
a więe z przedstawieniem mnid 
więcej tradycyjnym. Poza tym, 
wspólnie z TKT (ezy też TKT 
wspólnie z MDK-DST), zapraszali. 
śmy teatry jednego aktora. Z naj. 
ciekawszych i budzących najwięk· 
S7.e zainteresowanie· warto przypo. 
mnic6 „Czarownice" Ireny Jun t 
„Aktor „. to aktor" Cezarego Mo. 
rawskiego, Muszę łakże powiedzieć 
o naszych, w TKT, działaniach dla 
ożywienia zainteresowań sztuk~ h· 
cytacji. Szczególnie zależy nam na 
tzw. małym k onkursie dla młodzie. 
ży ze szkół podstawowych. Patro­
nujemy też innym konkursom, jak 
choćby poezji patriotycznej, przy. 
g·otowywanym przez Witolda Dłu. 
gozimę w Szkole Podstawowej nr 4. 
Dla opiekunów I instruktorów 
młodych recytatorów prowadzili· 
Iiśmy cykl 82koleń połączonych ze 
spotkaniami z wybitnymi specJa. 

listami w dziedzinie recytacji 
poezji śpiewanej. 

- W sumie pracowity rok i sezon. 

- Gdybyśmy mieli Jepsze wa· 
runki, jakąś salę łeatralną z wY· 
posażeniem, to ta sama ilość pra.cY 
dałaby lepsze rezultaty, ale i tak 
sądzę, że przestajemy być teatraJ~ą 
pustynią czy miejscem jedynie 
przypadkowych inicjatyw. 

- Czego możemy zatem oczekiwat " 
najbliższym czasie. 

- Trudno obiecywać na pewn?, 
ale z prowadzonych rozmów na.J· 
bardziej zaawansowane są z Tea· 
trem Mandala z Krakowa. W Ole• 
cku działa interesująca grupa te: 
atru plastycznego Zbigniewa TrePki1 

i jeśli będę miała okazję lepiej po· 
znać, co robią, ło 1 ich zaprezen· 
tujemy. 

- Dziękuję na rozmowę. 
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------~----------------------------·--------,. łomżyńskiego. Radny W<>jewódzkiej ki w umysłach ludzi nie wygasną czane na zbrojenia, można byłoby „ • 
Rady Narodowej, płk. Edmund Ja- niebezpiecz.ne idee i ideologie u- je ocalić. I I 
szewski, stwierdził. Iż wystawa o sprawiedllwiającę panowanie jed-
tak istotnym dla wszystkich tema- nych narodów nad drugimi. W Sądzę, że ekspozycja dokumentu-
cie powinna wyjść na ulice. Trudno świecie podziałów politycznych i jąca demonstrację siły i bezrad-
odmówić trafności sądu. ekonomicznych na wschód ł zachód, ności głodujących odniosłaby lepszy 
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1986-08-10 pólnoc i południe tysiące dzieci skutek nli prezentująca postacie in-
Ekspozycja ukazała osobistości umierają z głodu każdego dnia. Za telektualistów, choćby nawet naj-

m.ane i bardw znane. myśli m.ą.dre pieniądze, które co roku są przezna- wybitniejszych. 

Równowaga strachu. U> tylko 
~graniczona możliwość odro­
czenia wyroku. śmie?"ci." 

HOIMAR von DITFURTH 

W przeddzień lipcowego święta 
Odrodzenia Polski miało 
miejsce otwarcie wystawy o 

tematyce pokojowej w holu Urzę­
du Wojewódzkiego w Łomży 9-
twarcia dokonał członek Rady Pan­
stwa poseł ziemi łomżyńskiej, prof. 
Kazi~ierz Secomski. 

Wystawa składała się z kilkuna­
stu plansz poświęconych Kongreso­
wi Intelektualistów w Obronie Po­
kojowej Przyszłości Swiata, jakd w 
styczniu br. odbył się w Warsza­
wie, a który był echem poglądów 
światowej elity intelektualnej, od­
bijającym aktualny stan polityki 
mocarstw i układów militarnych, 
dysproporcji dzielącej państwa nę­
dzy od krajów dobrobytu. 

Obawiam się, że pozycja objęła 
zbyt mały krąg społeezeństwa 

i wznioołe, · lecz n.ie ukazała ludz­
kiego dramatu na świecie bez poko­
ju, dramatu świata podzielonego i 
zagrożonego widmem nuklearnej za­
głady. A przecież słowo POKÓJ 
wszędzie ma ten sam oddliwięk -
emocjonalny. Obywatele świata ma­
ją różne odcienie skóry, reprezentu­
ją różne kul tuTy i narody, jednak 
łączą ich wartości i pojęcia uni­
wersalne. We wszystkich językach 
POKÓJ ma ten sam zakres znacze­
ni~wy. Kojarzymy je ze szczęściem 
rodzinnym, spokojną · przyszłością, 
postępem kultury i cywilizacji. Jest 
jeszcze jedno słowo, które ma rów­
nie precyzyjne znaczenie: WOJNA. 
Słowo z.łowrogie, groźne; synonim 
zniszczenia i pożogi, nieszczęścia i 
zagrożenia. Pojęcie to wywołuje w 
nas wizję apokalipsy, totalnej za.:. 
głady świata i człowieczeństwa. Hi- · 
storia tak splotła znaczenia tych po­
jęć, iż stanowią one już nierozer­
walny, alternatywny związek: 
POKÓJ lub WOJNA. Dwa oblicza 
cywilizacji, jak dwie strony księży­
ca; jedna oświetlająca mroki nocy, 
druga skryta w ciemnościach. Jak 
o pojęciu DOBRO można m6wić je­
dynie przez negację, czyli ukazywa­
nie, cz~ jest ZŁO, jak GŁÓD 
przywądzi na myśl CHLEB, ·tak 
znaczenie i wartość POKOJU mo­
żemy uzmysłowić sobie jedynie w 
kontekście wojennyich cjerpień ludz­
kich. 

Żyją wśród nas ludzie dotknięci 
piętnem wojny, o którym nie mo­
gą za.pomnieć. A rozwój cywiliza­
cji ·ma i to ob1icze, że każda kolej­
na wojna obfitsze zbiera żniwo. 
Następna może być ostatnią. 

Żadne traktaty polityczne i mili­
tarne nie zapewnią POKOJU, dopó-

Idyllę tę przerwał lub zakłócił. na krótko zresztą, nieprzyjemny 
1gnyt, Stefania, która niespodziewanie wróciła do domu po jakieś 
papiery, zastała Jilli w objęciach Grega. Oboje byli ubrani i nic 
nie wykazywało na to, że mogło między nimi dojść do czegoś po­
ważniejszego; tym niemniej jednak to, co ujrzała, tak ją zaszoko­
wało, że nie potrafiła wydobyć z siebie głosu. Greg także zdawał się 
być skonsternowany i tylko Jilli - jak zawsze - promienna. 

- <?eh, kochanie, nie myśl sobie nic złe~ - powiedziała wyswo­
badzaJąc się z objęć tenisisty. - Greg składał mi właśnie gratulacje. 

ł -:- T~? - ni to stwierdziła, ni zapytała Stefania, odzyskując głos 
11ląc się na obojętność. 
-:- Wybacz, że ci dotychczas o tym nie powiedziałam, ale nie 
c1ałam mówić, dopóki nie było to pewne. Wychodzę za mąż, za­

ręczyłam się z Jimem Stewardem. 
Fala ciepła zalała duszę Stefami. Jak mogła przypuszczać, że Jilld 
czy. coś -z Gregiem? Jednakże gdy wieczorem kładła się spać, po-

. ~ił obraz ich dwojga, splecionych ramionami. Od.pędzała go od 1e. i~, ale wracał uporczywie przez kilka kolejnych nocy, bo w 
b
n s~fowa. firmy Harper Mirung nie miała czasu na takie, bądt 

CO ądz, drobiazgi. 

- *-
Rozmyślania Stefanii przerwał łagoddie modulowany głos jej se­
t tadhrki, dobiegający z interkomu. Czy szef owa zechce przyjąć pana 
u arna, prezesa jednego z większych banków w Sydney, który 
rawdzie nie był wcześniej umówiony, ale ma bardzo pilną sprawę? 

- Prosić! - powiedziała Stefania, rozcierając w palcach popiół 
ó sp~l<>i:tej ~operty wraz z jej zawartością, a kiedy Studham -z mi·ną 
~le. Jowialną, co obleśną, podawał jej rękę, pomyślała jeszcze: . J le<;{nak powinnam była przeczytać dokument, który przyniósł 

OWlidge? Czemu człowiek ma wienyć innym, skoro czasem 
memu sobie nie wierzy?" 

n 

. ~le to wszystko było bardzo dawno lub wystarczająco dawno, żeby 
Ys~awra~ać sobie głowy wspom,nieniami, zwłaszcza w dniu tak uro­

Obi Ym, Jak dzisiejszy. Stefania przeżywała go łapczywie, zdając 
·e e sprawę z faktu, że coś takiego w jej życiu nigdy już się więcej 
Z Powtórzy. 
ałaró'Wrfo. ona, jak i Greg ślub chcieli mi~ cichy, toteż wybrali 
ie[y k~sc1_?łek, położony na dalekich peryferiach miasta. Jednakże 
łym 8\ę ~e~t najbogatszą wdową w Australii i sławnym, cho~iaż 
Po ' ~~1.s1stą, trudno liczyć na zachowanie pełnej dyskrecji. 

rogu wyltc1':1 z mroczne$o wnętrza kościoła Stefania przystanęła w 
rło ' 0 ep1?na jaskrawym słońcem. Dopiero po kilku chwilach do­
eport~06 rueJ trzaskanie migawek aparatów fotograficznych; zgraja 
Ykon; wi ze wszystkich bodaj dzienników i większych magazynów, 

gody dwl~kwa swoją pracę, naturalnie - bez uprzedniego uzyskania 
e 1 entów. 

- Gre g - szepnęła spłoszona - zabierz mnie stąd, s%.ybko! 
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Stefania tolerowała wybryk.i Jilli ze stoickim spokojem. Zazwy­
czaj były to jakieś drobne złośliwości, plotki puszczane w towa­
rzyski obieg, fałszywe informacje lub sytuacyjne docinki. Zdarzały 
się jednak także sprawy poważniejsze. Kiedy Stefania zakochała się 
w młodym i przystojnym prawniku, co omal nie doprowadziło jej 
do zawarcia z nim małżeństwa, Jilli, przy pomocy zręcznie uknutej 
intrygi, potrafiła doprowadzić do zerwania zaręczyn. Z czasem pod­
stęp wyszedł na jaw, jednak było już za późno, żeby na nowo ce­
mentować rozchwiany związek. 
Między przyjaciółkami odbyła się wówczas znamienna rozmowa: 

- Jilli! - powiedziała Stefania głosem wypranym ze wszelkiego 
uczucia. - Na Boga, o co ci właściwie chodzi? Czy jest ci u nas 
źle? Czy za mało poświęcamy ci uwagi? Może czegoś ci brakuje, 
może masz jakieś życzenia? Powiedz, nie krępuj się, przecież jesteś 
u siebie! 

- Ależ skąd! - odparła Jilli, przylepiając do ust jeden ze swoich 
najszczerszych uśmiechów. - Gdzie mi będzie lepiej? Jestem wam 
bardzo wdzięczna za wszystko. 

- Naprawdę nie masz żadnych życzeń? 
- Ani jednego. 
W rzeczywistości Jilli miała pilne życzenie: żeby Stefania poszła 

sobie do diabła. Gdyby zrobiła jej awantu~, mogłaby się bronić, 
wyrzutami odpowiadać na wyrzuty, ale wobec krowiej łagodności 
córki swoich dobroczyńców była całkowicie bezbronna; wobec ła­
godności perfidnej, no bo jak inaczej można interpretować sobie 
owo: „Czy jest ci u n as źle?", a zaraz potem: „Jesteś przecież u 
1 ie bi el" 

Gdyby Stefania była dobrym psycholog:em, poznałaby pewnie, co · 
dzieje się w duszy Jilli. Jednakże widziała ona tylko zewnętrme 
objawy narastającego w dziewczynie buntu, a co, gorsze - tłuma­
czyła je sobie zupełnie opacznie. Sądziła mianowicie, że Jilli po· 
utracie rodziców czuje się samotna ł nie umie znaleźć sobie miejsca 
w życiu. Dużo rozmyślała nad tym, w jaki sposób do niej dotrzeć, " 
przełamać narastającą barierę, i jedyną metodą wydawało się dob­
rotliwe traktowanie wszystkich jej nieprzyjaznych gestów, co, nie­
stety, przynosiło skutki dokładnre odwrotne . 
Tuż po ślubie Stefanni Jilli wyprowadziła się z domu młodej pary 

i rozpoczęła życie częściowo na własny rachunek. Częściowo, po­
nieważ stary pan Greyl wyznaczył jej stałą pensję. Gdzie była i co 
robiła, tego nikt dokładnie nie wiedział. Widziano ją natomiast w 
różnych miastach, spotykano w najdziwniejszych sytuacjach i to­
warzystwach. 

Po raz drugi weszła w życie Stefanii w kilka tygodni po śmierci 
jej ojca. Przyjechała, żeby zapyta~, co będzie dalej z jej pensją. 
Oczywiście, Stefania przejęła na siebie wszelkie zobowiązania zmar­
łego, toteż zleciła Nowlidge'owi wypłacanie Jilli pieni~dzy, i to 
w kwocie dwukrotpie wyższej niż dotychczas. Jilli podziękowała 
grzecznie, ale jej duszę zalała nowa fala nienawiści, co najmniej 
dwukrotnie większa niż dotychczas, o ile stopień jej natężania da 
się w ogóle czymj zmierzyć. 

P6iniej znowu zniknęła, ale nie na długo. Zjawiła się na pogrze­
bie męża Stefanii, żeby z dyskretną satysfakcją obserwowa~ jej bo-_,_ 
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W iek X V dla Łomży to począ­
tek największego rozkwitu 
miasta. W bardzo szybkim 

tempie (jak na ówczesne czasy) sta­
lo się ono jednym z głównych oś­
rodków administracyjno-usługowych 

na Mazowszu; tylko Płock i Czersk 
Je przewyższały jako główne siedzi­
by książęce. Warszawa dopiero po­
woli rosła, przejmując rolę stolicy 
ziemi mazowieckiej po Czersku. 
Szybki rozwój Łomży nastąpil po 
zawarciu unii polsko-litewskiej w 
1385 r. przez Władysława Jagiełłę. 

Zakończyły się najazdy Litwinów 
na Mazowsze, a wcześniej - Pru­
sów i Jaćwingów. Vłzrosło pod ko­
niec XIV w. zasiedlanie tych tere­
nów (głównie przez szlachtę pocho­
dzącą z Ciechanowskiego), wzmógł 
się ruch handlowy, a na dworze 
książęcym w Łomży często przeby­
wali włodarze tej ziemi, nie tylko 
dla prowadzenia sądów ksiątęcych. 
Sądy ziemskie odbywały się tutaj 
już od 1403 r. 

W Lomż1 16 stycznia 1438 r. na­

łożono vadium na dwie rodziny bę­

d-c:e w stanie wrażdy (mazowiecka 

wendetta), których przedstawiciela­

mi. byli: Paweł z Puchał herbu Pu­

chała (lub Pilawa) oraz bracia Ma­
dej i Jakub z Jarnut herbu Prus. 
Zaś :4 maja 1462 r. Michał Modzel 

CZESŁAW BfiODZICKI 

Akta sądowe ziemskie są najlep-
szym obrazem części ówczesnego 

Z TEJ KRWI 
I TYCH 

KORZENI 
I 

społeczeństwa łomżyńskiego, eh~ 

zachowały się z nich tylko niekt6-
re wypisy, utrwalone w opracowa-

ł 
~iiach okresu międzywojennego, 

gdyż wszystkie księgi sądowe ziem-

i 
skie i grodzkie Łomży. Wizny, Ko~­
na ł Zambrowa spłonęły w czasie 
Powstania Warszawskiego w 1944 r. 
W aktach sądowych było wiele 
spraw dotyczących głównie szlach-
ty. ale także trafiały się problemy 
chłopów i mieszczan oraz Żydów. 

W sadach szlachta oczyszczała 

si~ ze -stawianych ~rzutów zezna­
niami świadków, oczywiście - her­
bowych. Wrażdy rodowe, czyli za­
targi, które nieraz obejmowały ~ale 
rody i kończyły ~ię samosądami, 

były hamowane tzw. vadiami, czyli 
zastawami. Ustanawiał je książę lub 
starosta w wysokości 100-300 kóp 
złota. W razie pogwałcenia posta-. 
nowienia księcia chociaż przez jed­
nego z członków rodu - vadium 
przechodziło do skarbu książęcego. 

a część otrzymy""·ał c:tarnsta. 

Licmie reprezentowane były rów­
nież sprawy posiadania szlachect­
wa, a czasem - praw do spadku, 
w którym zawsze najważniejsza 

była ziemia i siedlisko, czyll dom 

rodzinny. 

leść. Oto wyrównały się rachunki. Lo! zaczynał być sprawiedliw1' 
dla wszystkich. 

Po pogrzebie została już u wdowy na stałe. Stefania sama ją o 
to poprosiła Miała teraz na głowie - oprócz dwójki dzieci -

ogromne przedsiębiorstwo. prowadzone dotąd przez męża. Tymcza­

sem w charakterze Jilli nastąpiła jak gdyby metamorfoza Kłótliwa 
i ponura, niespodziewanie stała się kobietą życzliwą, o zdumiewająco 
pogodnym usposobieniu. Stefania, która mimo nawału pracy zawsze 
znajdowała czas dla swoich najbliższych, ogromnie cieszyła się z tej 
zmiany, a kiedy dzięki Jilli poznała Grega, jej stosunek do dawnej 

przyjaciółki stał się równie serdeczny, a może nawet serdeczniejszy, 

niż kiedyś. 

Wdowa Harper pomała kawalera Marsdena podczas publicmej li-. 
cytacji grafik Dilrera. Wybrała się tam dzięki namowom JUii, która 

niespodziewanie zapłonęła miłością do sztuki średniowiecznej. Poszły 
obie f kiedy w przerwie licytacji, po sprzedaniu dwóch spośród czte­
recll arcydzieł. siedziały w bufecie. Jilli nagle krzyknęła: - Coś po-

dobnego. to chyba onf · 

- Kto? - zapytała Stefania z umiarkowanym zainteresowaniem. 
ale jej przyjacfółki już nie było przy stoHku. Wróciła po chwili, ciąg­
nąc opierającego się Grega. 

- Poznaj, Stefanio, pana Marsdena powied~ala s czarującym 
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herbu Modz.el (lub P iaseczna) prz.ed­
stawil następujących świadków: 

Rafała W)Tzyka i Jana Wyrzyka 
herbu Luba, Pawła Czochańskicgo 
i Macieja Bassiewicza herbu Mo­
dzel, Macieja Dębnickiego i Stefa­
na D~bnickiego her bu Kownaty 
Swiadkowie przysięgali: „Jalco ja to 
wiem, że Maciej i Czcibor pospólną 
1'ękq nie ukradli Maciejowi ... " Co, 
nie wiadomo, gdyż tylko tyle za­
chowało się w dokumencie. 

4 lipca 1463 r. w sprawie Jana 
Tyszki z Czarnocina herbu Trzaski 
świadkowie oświadczyli, „Jako Jan 
nie kradnie w książęcej ziemi ani 
ze zfodziejami nie żyje", natomia~t 

19 lutego 1470 r. świadkowie Jana 
syna Piotra z Chylewa, zeznający 

prze<!iwko zarzutom Macieja Kołacz­
kowskiego z Sierzput, przysięgali : 

,,Jako Jan nie zbit ani ranil Macie­
ja Kołaczka, będąc •Z nim w towa­
rzystwie i na jego wozie z nim sie­
dząc na dobrowolnej drodze, gdyż 

spal, zdradnie ani jemu zadal dtL'ie 
rany sieczone samotw6r gwaitem, 

ani go we strawie. w . L~karsttvie 
1 w robotach takim zbzctem usz• 

ctzil" tCo. 

Swiadkowie niewinności Pi 
C horamballcza z Puchał, oska~~ra 
nego przez samego księcia Panazo7 
maja 1487 r„ stwierdzili: Jako 
to wiem, że Piot1' Chorambalicz 1P 

ziemi książęcej na drogach dobr !O 

tcolnych nie zbójal, ani zabil czi~ 
tcieka z Rusi". i.v· 

Zaś w Łomży, 17 grudnia 1464 
Mikołaj Duchna udowadniał sw0~1 
pochodzenie wobec zarzutu Ste/ 
na z Olszewa. Swiadk~mi jego by~: 
Nadbor z Gumowa 1 Stanisław · 
Dzieżbi herbu Buyny. Paweł Ch~ 
roman i Stanislaw z Dąbek herb 
Luba oraz Piotr Muczeowicz i Maru 
cin .Tru~k H~rbu Bo~cza. Zaświad: 
czah <>ru swoim podpisem: „J ako ja 

to wiem, że Mikola; ;est z tego loża 
t tej ~rw~ i i ~ego k orzenia jako Pa. 
wel 1 M ikola1, którzy na liście są 
nie jest chrop, tako mi pomóż Bó; 
t święci". ~ 

uśmiechem. Właśnie chciał wychodzić 1 r. trudem udało mi sie go 

za tr%;„mać. Nie lubisz Dtirrera, prawda? 
- Rzeezywiście nie przepadam za Diirerem. Wol~ italianistów ni· 

derlan<iz.kich. którzy uczyli się na nim, ale prześcignęli w końcu mi· 

~trza - odparł Greg, delikatnie ujmując dłoń Ste.fanii, na której uo­
z.ył szarma.nclti pocałunek. Stefania zaploniła się niczym dorastająca 

panfonka. Greg zauważył jej zmieszanie. 
- O, przepraszam! To taki zwyczaj przywieziony z Europy; bar· 

dzo mi przykro, jeśli uraziłem ... 

- Greg, nie bądź fajtłapą - powiedziała Jilli. - Kobiety lubią. 
kiedy się je całuje. 

Autentycznie zmartwiona mina młodego człowieka rozśmieszyła 

Stefanię. Pękły pierwsze lody; wdowa Harper poczuła nagłą sym· 
patię do tenisisty. o którym nie miała dotąd najlepszego mniemania. 
Parę razy widziała go na korcie podczas strefowych ?.awodów o pu· 
char Da.visa, podziwiała jego wysportowaną sylwetkę, zachwycała się 

precyzyJnie odmierzanymi serwisami, jednakże otaczająca sportowca 
atmosfera towarzyskiego skandalu na takie kobiety jak ona działała 

co ~jmniej odstraszająco. Teraz sama mogła się przekonać, że dia· 
beł me jest taki straszny. Przeciwnie, miał postać uroczego mężczyz. 

n~, o twarzy, być może, trochę zbyt regularnej, a przez to lalko~· 

teJ. Mężczyzna ów nie był też w środku człowiekiem pustym, bow1e~ 
ten, kto wie coś o niderlandzkich italianistach. musi mieć szerokie 
horyzonty myślowe. 

P-0 pierwszym spotkani·u przys7Jy następne. organizowane już przez 
Stefanię. która najpierw. powodowana uczuciem kobiecej solidar· 
ności, przeprowadziła szczerą rozmowę z przyjaciółką na temat Gre­
ga i jej stosunku do niego. 

- Ależ moja droga! - powiedziała Jilli po wysłuchaniu tego, co 

Stefania miała jej do powiedzenia. - Nie znam zbyt dobrze Marsde· 
na. Wiem tyllco. że miał trudne życie i sam musiał dochodzić do 

wszystkieg-o. Poznałam go przypadkiem i w stosunku do niego nie 
robię żadnych planów. Zresztą: czy ktoś taki jak ja mógłby zain· 
teresować kogoś takiego jak on? Bierz go- sobie, jeśli tylko masz .n: 
to ochotę. Myślę, że przyjdzie ej to łatwo, bo widziałam przecie 
jak na ciebie patrzył. 

I Stefania brała. 

Już po tygodniu zostali kochankami, przy czym stroną wykazują· 
cą inicjatywę była ona. Greg jak gdyby opierał się fali narastaią· 

cego w nich obojgu pożądania, ciągle był onieśmielony i niepora.d· 

ny. Kiedy po raz pierwszy znaleźli się w łóżku, zachowywał się nie· 
omal jak uczniak z internatu, którego ze ścieżki cnoty chce spro­
wadzić na złą drogę występna nauczycielka. Stefania znajdow~la 
szczególną przyjemność w instruowaniu młodego człowieka, rnaiąc 
jednocześnie jakieś mgliste przeświadczenie że uczestniczy w grze 

· d k ' ·u' 
nie o ~ńca uczciwe]. Czymże to jednak J:>yło w porównani 
rozkoszą, Jakiej jej dostarczał! Bo trzeba powiedzieć, ie Greg, pO 

przełamaniu własnych oporów, okazał się kochankiem wręcz znak~ 
mitnym: zaborczym, ale i czułym jednocześnie, przedkładającYf!l d~3 
nania kochanki nad własne. Nigdy jeszcze dotąd nie przezyW " 
czegoś aż t ak cudownego; nie przypuszczała nawet, że jest to 
ogóle możliwe. 
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prezydenckit: 
dochody · 

„ 
9 4 49? dolarów wyniosly ubieglo-

3 • dochody Nancy i Ronalda 
roczn:nów. Prezydentura przyniosła 
Reag00 dolarów, a Nancy Reagan 
2oO ucila do rodzinnego budżetu 772 
darz ry za występy telewizyjne 
dol~tę stanowiŁy procenty od zgro­
R.e~zonego wcześniej majątku. Po­
m~ek od dochodów zamknal stę 
~~otą 122 703 dolarów. 

• co jest naJo•• 
N ajpopularniejs~ ~ najbardziej 

poczyt."lą . pozy_cJą na r~u 
ydawniczym Jest księga rekordow 

~innessa. Dotychczas sprzedano 53 
miliony eg:emplaz:zy .w 26 jezyka-c.h. 
NajchętnieJ kupuJą J' Norwe.gow1e 

wszystko uiczęło się od polowa-
ia w Irlandii. Sir Hugh Bover, dy­

n ektor największego wówczas br0-
~aru „Ginness", strzelił do przel~­
tującego mu nad gł-Ową stada si­
wek i sipudlował. Poirytowany wy­
pytywał, .czy !?taki te_ są najs~ybs~e 
na świecie. Nikt na to. pytanie nie 
potrafił mu odJ?-Owiedz:eć: W en­
cyklopeciiach 1 • sp~cJallst~cznY'ch 
wydawnictwach rowmeż nie zna­
leziono nic na ten t~mat. . Wów_­
czas sir Hugh uz.nał, ze kon1eczme 
trzeba utworzyć wydawnictwo. któ­
rego książki zawierałyby tego typu 
informacje. 
Początkowo, 30 lat temu. księga · 

rekordów była bardzo cienka i u­
kazywała się w nakładzie 1 óo OOO 
egzemplarzy. Teraz jej rocmy na­
kład wy'Ilosi 4 milicmy na całym 
świecie. Każde nowe wydanie 
wzbogaca 20 proc. nowych rekor­
dów. Wydawnictwo otrzymuje rocz­
nie ponad 40 OOO listów z i.informa­
cjami o rekordach. ..Zdarzają się i 
oszustwa, ale przedstawi-ciele firmy 
ponoć szybko je wykrywają. By­
wa, że i sami rekordziści po jakimś 
czasie przyznają się do bluffów. W 
książce nie umiesz-cza się wyczy­
nów, które są niebe:zpieczne dla 
zdrowia czy życia. 
Księga Guinnessa zawiera. oczy­

wiście, odpowiedź na pytanie po­
stawione na polowaniu. Siewki to 
najszybsze ptaki na świecie; rO'ZWi­
jają prędkość 130 kilometrów na 
godzinę. 

rekordy 
34 lata zajęło pewnej kobiecie z 

z Wysp Fiżdżi rozwiązanie pew­
nej krzyżówki, zamieszczonej w lon­
dyńskim „Timesie". To się nazywa 
cierpliwość! 

\Hi ff# 

SWA W' 

do łezl{. 
łezka 
Zdolność do płaczu objawia się 

dopiero międ2:y 5 a 12 tygod­
niem życia dziecka, a więc wcześ­
niej niż zdolność do śmiechu. Wie­
lu uczonych przypuszcza, że płacz 
jest niezbędny dla dobrego samo­
poczucia. Badania wykazały, że 
dzieci, które wskutek choroby mają 
utrudnione wydzielanie łez przy 
płaczu, często nie potrafią s-0bie po­
radzić ze stresami emocjonalnymi. 
Sądzi się, że me~hanizm łez utrwa­
lił się u człowieka w procesie se­
lekcji naturalnej: pomógł wyżyć 
tym, którzy umieli płakać. Bezłza­
wy krzyk dziecka - przekonują 
niektórzy uczeni - wysusza ślu­
zówki nosa i gardła, które przez to 
są bardziej narażone na za.ka-ienia 
bakteryjne i wirusowe Błony ślu­
zowe zwilżane wydzieliną, którą 
m.in. stan.owią łzy, mają zwielokrot­
nione właściwości obronne. 
A ' ME P!w+:*NilAA CW 

O i I .I K 
. Oto w jaki oryginalny sposób usprawiedliwiają swoje spóźnie­

nia pracownicy amerykańskich ffrm: 
. -:- 4_strolog zalecił mi, bym nie pojawiał si~ w firmie wcześ­

nie3 niz przed południem. 
-.Pies zawlókł moją perukę, którą znalazłem dopiero po dwóch 

godzinach w piwniey. -
- Ktoś mi ukradł but w autobusie. 
:- Gdy jechałem za samochodem inkasentów, całkiem niespo­

d~iewanie otworzyły się opancerzone drzwi i posypały z sanio­
C: odu banknoty. Ludzie zaczęli je zbierać i zrobił się taki korek, 
ze Wydostalerri się z niego dopiero po godzinie. 
-..M&&Wu; i*&& 4 @Ai!f!W,%&YHMN4i& I w 9 HSS&9•&V• 

trujące 
samochody 
W skład spa.lin samochodowych 

wchodzi eo najmniej ZOO sub­
stancji chemicznych, • których 
większość jest szkodliwa dla ludzi. 
Chociaż wiele się .robi, by ograni­
czyć samochodowe wyziewy. ło Jed­
nak o nietrującym samoehotkie 
można będzie mówić dopiero wów­
czas, gdy do powszechnego uiyłku 
weJdą pojazdy z elektrycznym na­
pędem. 

kto 
lańczv 

flamenco 
Z ·nawców i miłośników flamen­

co niepokoi fakt, że młode po­
kolenie Hiszpanów coraz mniej jest 
zainteresowane nauką, o czym 
świadczą puste tablao, czyli po­
mieszczenia, w których spotykali 
się ludzie z różnych środowisk, by 
podziwiać grację i kunszt tancerzy. 
W Madrycie liczba tablao spadła z 
czternastu do zaledwie czterech, a 
ich gośćmi są głównie turyści u­
graniczni. 

~~·· . 
proce ni na minus 

'} achodniq walutę może Rumun 
LJ na koncie posiadać tylko 

wówczas, gdy pochodzi ona z uzy­
skiwanych honorariów, nagród, 
spadków, wplat rodzinnych lub jeśli 
pracuje za · granicą. Banki rumuń­
skie właścicielom kont nie dopisu­
ją procentów, lecz - za przechowy­
wanie - odpisują, więc każdego 
-roku su111..a. na koncie się zmniejsza 

na zd • owie 
7 o sympatyczne życzenie, któ­

re towarzyszy zazwyczaj na­
szemu kichaniu, ma swoje źródlo w 
czasach średniowiecznych. W okre­
sie wszechwładnegQ panowania dżu­
my kichanie bylo pierwszym obja­
wem tej strasznej choroby. Życzo­
no wówczas sobie i innym, ab11 
„psik" byl tylko początkiem zw11-
kłego kataru. 
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Bahe~ 
drug[. 

W l.adze I raku podjęły decyz3ę 
o budowie dokładnej kopu 

wieży Babel. Znajdowała się ona u: 
odleglo§ci 15 kilometrów od wsp6l­
czemego miasta. Borisppa. Jak in­
formują archiwa, byla zbudowana 
z wypalonych cegieł w kolorze nie­
bieskim. 

TANIF DANIE 

Pr o d u k ty: 0,25 kg wątróbek, cebu­
la, łyika tłus:iczu 11 drobiu, łyżka mąki, 
łyżka masła, 4 szkfanki esencjonalnego 
wywaru z włoszczyzny, sól, pieprz, ko- . 
perek. 

Posiekaną cebulę lekko zrumienić na 
tłusZC'Au, dodać pokrajane wątróbki, wlać 
3 łyżki wody i dusić ok. 10 min. Następ­
nie przetrzeć przez sito o dużych otwo­
rach lub zemleć w maszynce. Z mąki i 
masła przygotować zasma~kę, rozprowa­
dzaJ2\C Ją wywarem. Resztę wywaru po­
ączyć z przetartą lub zmieloną masą 

oraz z zasmażką. Zagotować I przypra­
wić. Dodać. łyżkę posiekanego koperku 
lub mielonej pietruszki. 

:J 6 7 

10 

12 
-

16 

21 22 

,, 
2fj 

ł ea 
P~ZIOMO: 1) ptak lub grzyb, 5) niewielskie skupisko drzew, 8) wino bordoskie 

9) ciastko z kremem, 10) nap6J uzywany w czasie upałów, niewskazany dla dzieci: 
l~) wychowanek średniej szkoły wojskowej, 13) drugie pod względem wielkości Je­
zioro Europy, 15) ostre zatrucie ołowiem, 1'1) rpsyjski reżyser filmowy twórca fil 
mu „~ezdomni", 18) . znany film Romana Polańskiego, 21) ponoć uhcze się n~ 
szczęście, 23) rodzaj zela_z~yc~ wideł do łowienia ryb, 24) wada, złe przyzw cza­
jenie, ~rzywara, 25) kamien piekielny, 26) związek organiczny pochodny amonl'aku 
27) dawna Jednostka. _po~emnośct płynów, 28) miasto w płd.-wsch. części Litewskiej' 
SRR (na Pojezierzu Wdenskim) • 
. Pl~NOWO: _1) rodzaj zupy, Z) Jezioro na Pojezierzu Iławskim, 3) włókna mani­

hjskie, 4) częsć środkowa statkuk·5) loteria liczbowa, 6) zimowy pojazd dla dzieci 
7) a~tor. „Odprawy posłów grec ich", 1.Z) miasto' w woj. suwalskim, 14) zabawa' 
!t6> „ciągniony przez konie, 1'1) bogini świtu, 19) Jeden z twórców telewizyjnej Son: 

Y , 20) na póle~ sklepowej, 21) kamaz, Z2) antonim sprzedaży. (GENTO). " 

1 Wśjród czytelników~ ~tórzy w ciągu 10 dni nadeślą prawidłowe rozwiązanie roz-
osu emy nagrody ksiązkowe. ' 
Za poprawne rozwiązanie krzyżówki s numeru 29/86 książki wylosowall• KRY 

STYNA SZCZECHURA (Łom.ta), BARBARA PASZKOWSKA (Szczuczyn) i KRZYSZ -
TOF WISNIEWSKI (Białystok). • 
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Hasło o dłtJ&iej 
drodi.e od pomy­
słu do przemysłu 
nadal ma pokry­
cie w cod'Zieonej 
praktyce. -Mija 
niemal rok od 
chwili, kiedT Wr>­
jewódzka Rada 
Narodowa podjęła 

uchwałę o powołaniu Pł"zed$ię.bior­
stwa budowlanego w Cieohanawcu. 
Były pieniądze, mówiło się o spuy­
jającej atmosferze, a mimo to ar­
ganizowanie zakładu szlo jak po 

grudzie. Jakie były tego przyczyny? 

CZESŁAW KOŁODZIEJCZYK 
dyrektor Wydziału Budownictwa ..,; 
Urzędzie Wojewódukim: - Mieliś­
my jeden zasadniczy problem.. o 
który wszystko się rozbijało mia­
nowicit: brak chętnego do <'>bjęcia 
stanowiska dyrektora. Jeździłem w 
poozukiwaniu kandydatów do Bia­
łegostoku i Suwałk. Może znale:źJliby 
się chętni, ale do pracy w Łomiy. 
Całe szczęście, że znalazł się kan­
dydat z Ciechanowca, który też dłu­
go nie mógł się zdeeydować. W 
końcu podpisaliśmy umowę :r; pa­
nem Eugeniuszem Lewa.niukiem. To 
obrotny człowiek i dobrze się $1ało, 
że właśnie on został szefem przed­
siębiorstwa. Posiada wykształcenie 
budowlane, a do tego ma skończo­
ny wydział matematyczny. Ostatnio 
pracował w Liceum Ogólnokształcą­
cym w Ciechanowcu. Kiedy został 
rozwiązany problem dyrektora, mr>­
gliśmy przystąpić do organizowania 
przedsiębiorstwa. Jest już zareje­
strowane w sądzie, w urzędzie sta­
tystycmym, posiada konto w ban­
ku. Urządzamy też bazę. Postawi­
liśmy kilka baraków, które są za­
czą Udem siedziby firmy, w każdym 
razie jest gdzie przybić tablicę. Sta­
r amy się nowy zakład zaopatrzyć 

Jak jeździmy? Czy zawsze siada­
jąc za kierownicą pamiętamy o klo­
potach paliwowych 1 CzT robimy 
wszystko, by maksyma lnie wykor'Z7-
stać to. co znajduje si~ w zbiorni­
ku? 

Doświadczenia zbierane codzien.„ 
nie przez inspektorów gospodarki 
samochodowej w dalszym ciągu nie 
dają powodów do zadowolenia, c~ 
w poróWll13niu :r; rokiem 1984 ob­
serwujemy znaczną poprawę. Wów­
czas to np. skutki · tzw. pustych 
przebieg&w dla trzecla pnedsię­

biorstw Centrali Nasiennej. 
Przedsiębiorstwa Sprzętu i Tł-an­
sportu Wodno-Melioraeyjnego w 
Grajewie i Zambrowskfego POM-u 
- okazały się dosyć drastyczne. Po­
jazdy tych firm Wydział wycofał 
z eksploatacji na okres od 1-3 mie­
sięcy. W ciągu sześciu miesięcy 

1985 r. nie zaszła koniecmość za­
stosowania tej kary. 

Kierownikom przedsiębiorstw i 

CIECHANOWIEC 
w ~ Prowadzi.my rozmowy z 
WZKiOR-em w sprawie przejęcia 
fermT bukatów w Gródku; oddalr>­
na o 5 kHometrów od Ciechanow­
ca będzie nadawała się na baz.ę pro­
dukcji prefabrykatów. Powoli kom­
pletuje się załoga. Oprócz dyrekto­
ra na pół etatu zatrudniana Z<llSta­

ła główna księgowa i zaopatrzenio­
wiec. Zgłaszający s-ię do pracy bez­
pośrednio w produkcji na razie są 
zapisywani na liście. Wstrzymujemy 
~ przed r.atrudnieniem ich na sta­
łe, dopóki nie mamy przygotC1Wa-
nydi stanowisk. Pn.ewidujemy, że 

mnowy o pracę będziemy podipis.y­
waJi w połowie sierpnia. Wynagra­

dzanie będzie takie, jakle przewi­
duje 1y~tem akordowy w innych 

pr7.edsiębiorstwach budowlanych. Na 
razie. WRN i wojewoda nie poża­
łowali pieniędzy. Jako wyprawkę na 

rozruch pr7.edsiębi ors-two otrzymało 

70 milionów złotych, natomiast na 

zakup potrzebnego wyposatenia w 

tym roku - 20 milionów złotych. 

Na pocr.ątek firma będzie mogła 

pokazać, co potrafi, przy rozbudo­
wie sikoły podstawowej w Ciecha­

nowcu. Nosimy się tei z zamiarem 

przeprowadzenia rozmów z Komu­
nallnym Przedsiębiorstwem Budaw­

la·nym w Biel:scku Podlaskim; chcie­
libyśmy wyręczyć ich w budowie 

bloku spółdzielczego. Ciechanowie<:­
ki zakład będzie te?: wykonywał 

usługi dla GS-ów, m.in. prZT bu­

dowie silosów do naw<>zów sztucz­
nych. Powodzenie tej nowej firmy 

będzie zależało od wyników pracy 
7.atrudnianych tam ludzi. 

Od 1 lipca dzia­
ła w mieście ko­
munikacja miej­
ska. Autobusy 
kursują rzadko i 
nie wiadomo dr>-

. kładnie, kiedy. Na 
przystankach brak 
rozkładu jazdy, a 
na· pętJli autobu­

sowej nudzą się kierowcy. 
JAN GUZOWSKI, dyspozytor: -

Ro:dtłady jazdy były wywieszooe, 
ale zostały zerwane. Kiedy zostaną 
ustalone stałe l.itnie, pomyślimy o 
trwalszych tablicach. To fakt, że 
dyspozytornię zlokalizowano daleko 
od pętli, ale nie ma innego wyjścia. 
Z.ajezdnia dopiero w "budowie; 
ostatnio widoczny jest tam pos~. 
Mamy nadzieję, że do końca paź­
dziernika r.akończy się budynek so­
cjalno-admitristracyjny. Dysponuje­
my 1 O autobusam~ z tego kursuje 
7, dwa są w r~erwie, a jeden w 
naprawie. W prz)"'Sz.łym roku mamy 

Mniej jest skarg 
na jakość wody w 
mieście. Na jej 
brak nie narzeka­
ją też mieszkańcy 
wyższych pięter. 

Ale miasto się 
rozrasta, a na bu­
dowie ujęcia wo­
dy ciągle krajo-
braz księżycowy. 

HALINA KOTOWSKA, zas~ 
dyrektora Wojewódzkiej Dyrekcji 
Inwestycji, reprezentuje ilnwestora 
i.astępcrego: - Głównym wykonaw­
cą jest Białostockie Przedsiębiorstw~ 
Robót Inżynieryjnych, podwykonaw­
cą zaś: Białootockie Pr7.eds.iębior­
stwo Budawn:i.ctwa Pnemysłu Lek­
kiego, które ma tam najwięcej do 
zrobienia, a któremu przede wszy­
stkim brakuje ludzi. BPRI, mimo 
że za.angażowaine jest przy wykony­
waniu uzbrojenia technicmego osie­
dla przy ulicy Białostockiej, upora 
się z robotami inżynieryjnymi, jeśli 

otrzymać jesz.cze osiem p0 · . 

Zwiękiszecn.ie liczby linii ~~Zdo~ 
jest z uporządkowaniem stan~ąia~ 
w mieście. Nadal w przebu u~ 
j~~ ulic~ Ełcka. Obsługujem dow~! 
hme, ktore (ączą osiedle witied'l,l~ 
Broniewskiego z ZAKREM-ern r~ I 
dzielnicą przemysłową. Jeź<izim 11 

do Prostek. N a raz.ie nie rJ lei 
wniosków od pasażerów co do a~, 
ny w kursowaniu autobusów ::11t· 

· jątkiem przedłużenia linit w' Pr 'łfr. 
kach. Może dzieje się tak dla+~~ 
że trudno do nas dotrzeć: n9o, 
biuro mieści się w baraku i do ~~ 
na kółkach. Męczymy się z reni ~1 

tami autobusów, bo pracujerny ~ 
7.aplec7.a technicznego i zapagu ~ 
ci zamie«liilych. Pomaga l1anl Za. 
kład w Ełku, ale i on nie Wstystt 
posiada. Gybyśmy jednak C7.e~ 
aż powstaną warsztaty, przySitaiiti 
itd., wówczas Grajewo miałoby ko. 
munikację miejską 7.a kilka lit. 

ZAMBRÓW 
dostarczymy potrzebne urząd7.e04. 
Najgorzej jes·t z zasuwami ogr 
czającym.i przepływ wody; Wła:: 
dziś, przy planowaniu 7.adań w na 
szej :firmie, zaopatrreniowcy 11si,' 
sreli zapowiedź, że dostaną pr~ 
jeśli zdobędą te zasuwy. ProbJero 
zaopatrzeniowe mogą pokrzyżowJ 
wszystkie plamy. Mote zdarzyć s~ 
że dostawca zażąda od nas Wsadt 
dewizowego. Było raz już tak: wo. 
jewoda zgodził się przeznaczyć Dl 
taki zakup ~olary z wojewódzkieg1 
konta, ale minister finansów POilł 
wił weto. Wracając na teren bu~ 
wy: mogę poinformować, że roboli 
kubaturowe są ·w większości wyko. 
nane. Trzeba ułożyć posadzki...g!azu. 
rę na ścianach, wy'konać tYlii 
Przewiduje się, że cała inwestyc~ 
będzie kosztować około 300 miJio. 
nów złotych. Jej zakończenie· zapb. 
n-owaliśmy na sierpień przyszłego 
roku, ceyli z rocznym poślizgiem, 
stosunku do pierwotnych· ustaleń. 

oszczędniej znaczy: dalej 
dyspozytorom warto przypomnieć, 
że za.sady oszcz~ego zużywania 
paliw płynnych w eksploatacji po­
jazdów samochodowych reguluje za­
rządzenie ministra Komunikacji a 
27 kwietnia 1983 r„ z poprawkami 
wprowadzonymi 28 października 
1983 r. Mówi ono m.in., że w przy­
padlcu stwierdzenia w cza.ie eksplo­
atacji nieprawidłowości, WydZiał 
Kununikacji UW może wycofać z 
uiytkowania na okres łczech mie­
sięcT pojam poruszający się bez 
ładunku. Wiąże się to m.in. równiet 
ze zmaniejszeniem przydziału paliwa 
dla danego przedsiębiorstwa o ilość 
przypadają.cą na wycofany pojazd. 

B~ może ueiąiliw<>Ścl, jakie wią­
Ź2l ~ z ewentualinym wycofaniem 
samochodu :r; ruchu, spowodowały 
poprawę gospodarki paliwami w 
wiella prr.edsiębiorstwach. Inspekto­
rzy gospodarki samochodowej 
stwierdzają jednak jeszcrr.e sporo 
przypadków lekceważenia obowiązu­
jących przepisów. Między innymi 
niedawno star z grajewskiego od-

działu PKS-u wybrał się w podróż 
do Jeleniej Gór1 (1342 kilometry) 
bez przyczepy. Ciężarowy jelcz z 
STW w Kolinie pokonał trasę do 
Katowic i :r; powrotem również bez 
przyc7.epy. PustT jelcz z przycze~ 
z STW w Zambrowie (łaoowność 
19 ton) został zatrzymany pr7.ez in­
spekcję gospodarki samochodowej w 
drodze do Białegostoku. Podobny 
samochód z KPK.S-u w Zambrowie 
przewoził powietrze z Tarnobrzega, 
a star z POM-u w Łom.ty bez przy­
czepy przejechał trasę lieząą 1130 
kilometrów do Paczkowa i z powro­
tem. 

W pierwszym p61roczu 1985 r. in­
spektorzy gospodarki samochodowej 
i ftmkcjonariusze MO zarejestrowa.. 
li 3l przypadków lekkomyśllllośd. 

„Gościmy" na terenie wojewód~ 
twa samochody z innych regionów 
kraju, które tak.że nie licz:!l się z 
kłopotami paliw-owymi. Między in­
nymi ostatnio zatrzymanb stara z 

Fabryki Masz:ra w Strzyżewie (Ru. 

u.owskie), który dotarł do ŁomiJ 

bez przyczepy, oraz skodę z PKS-! 

w Suwałkach, wiozącą pczysławio­

we powietrze. 

Tak duiy nacisk kładziony na WJ· 

korz.ystywanie przyczep wynika 1 

prostego rachunku: cna przewietie­
nia np. 5 ton ładunku na odległi:JI 

100 kilometrów .tarem %9 zuiy~ 

się ok. 30 litrów benzyny, pode~ 

gdT przewiezienie takiego ładunki 
na przyczepie 5-tonowej powodu~ 
zul!ycie tylko ok. 9 litrów benz)'A! 

Czy to przekonuje? Nie W5ZY~ 
kich, niestety, bowiem niejeden d1· 

rektor nie dostrzega zwią7Jku ~ 
między racjonalnym wykorzys~ 
niem przyznanych limitów paliwa 1 

zasadami reformy gospodarcreJ. 

Mgr inż. MIECZYSŁAW ROZBI 
dyrektor Wydziału Komunika . ~ 

T.YLKO W ŁOMZYNSKIEM, BIAŁOSTOCKIEM I SUWALSKIEM 
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• ~ li' wiesc1 gminne 
czyZEW· Nie ma chi~ na wsi. 

VI ubiegły piątek w sklepie obok 
urzędu Gminy już ok. godziny 10.00 
brakło chleba. W dużym pawilo­

: obok księgarni był jedynie 
e rstwY; jak. go kupić na trzy ~? 

~)taZUje się, ze nie jest to sytuacJa 
yjątkowa. 27 lipca Komisja do ;alki ze Spekulacj' stwier~ła, ie 

sklepie w Czyzewie-StacJł Die 
~ło chleba, mleka, twarogu. ~on-

rw rybnych. W sklepie spozyw­
se ym w Dąbrowie Wielkiej bralto­
~ało smalcu I margaryny. Na za­
mówionych 120 bochenków do akle­
pu w Rosochatem dotarło 75. Mi­
mo że można było kupić po jed­
nY~ bochenku, wszystkim nie wy­
starezyło. Do sklepu w Krzeczkowie 
:Mianowskim na zamówionych 50 
bochenków dotarło 36. 

• Juź wkrótce rolnicy otrzymają 
zasiłki rodzinne. Na razie wpraw­
dzie nie zjawiają się po nie ma­
sowo w Urzędzie ąmtny, .ale ~ 
wstępnego rozeznania wynika, ze 
będzie uprawnionych blisko 400 ro­
dzin (na około 1400 gospodarstw w 
gminie). „Królikiem doświadczal­
nym" mają być mieszkańcy Bieniek 
starych. Sołtys otrzymał pismo z 
urzędu Gminy, zobowiązujące go do 
rozpropagowania „tematu" we wsi. 
Planuje się, aby wszyscy upraw­
nieni otrzymali zasiłki do 25 sierp­
nia br. 
8 Mieszkańcy Czyżewa choruj~ 

na miejskość. Nie zgodzili sł~ na 
zbudowanie nowego przedszkola w 
technologii stolbudowskiej. Stare 
przedszkole mieści się w budynku 
szalowanym deskami. Przedszkole 
re „Stolbudu" posiada podobną ele­
wację. W Skandynawii taki typ bu­
downictwa dominuje, ale u nas za 
solidny uchodzi budynek wzniesio­
ny z siporeksu. 

• Wreszcie pojawił się cement. 
Jednak niewiele ponad 100 ton tego 
mateńału dotarło na plac składo­
wy GS-u. Wystarczyło go więc tylko 
dla kilku pierwszych osób znajdu­
jących się na liście planowego bu­
downictwa. 

SZEPIETOW9. Kierownik miej­
scowej wytwórni wód gazowanych 
prowadzi małe muzeum butelek. 

Najstarszy eksponat pochodD z 1939 
roku; data wyciśnięta na dnie bu­
tełkL Są też zupełnie nowe egzem­
plarze z renomowanych firm. Zwra­
ca uwagę fakt. ie aą one o wiele 
lżejsze i o ładniejszym kształcie od 
produkowanych u nas. Zbiór ma 
jeden mankament - butelki są 
puste. . . 
Codziennośc! rozlewni to - .20 ty­

sięcy napełnianych butelek, nieste­
ty jed)'Jlie oranżadą. Prawdopo­
dobnie w tym miesiącu wznowione 
zostaną dostawy koncentratów za­
granicznych, wówczas _ asortyment 
będzie bogatszy. W latach obfitości 
rozlewnię opuszczały napoje w kil­
kunastu gatunkach. Skończyły się 
w f;1m roku problemy s dwutlen­
kiem węgla, ale jego białostocka 
wytwórnia boryka się z trudnościa­
mi transportowymi. W tej 8)'tuacjł 
samochód rozlewni zamiast rozwo­
zić napoje po wiejskich 8klepach 
jeździ do Białegostoku po gu. 

• Opracowywana jest dokumentacja 
rozbudowy rozlewni, m.in. o wy­
twórnię wody mineralnej. Woda w 
miejscowej studni jest bogata w 
nvią7.k:i mineralne, może dzięki te­
mu nie trzeba będzie imporiowat 
':ody mineralnej spoza wojewódz­
twa. 

WIZNA. Ciekawostki dla tury­
stów. Przy budowie w łatach sześć­
dziesiątych szosy do Białegostoku 
pracowali Holendrzy. Sprowadzeni 
byli nie z Holandii, ale z Małopol­
ski, gdzie znaleźli swoją drugą oj- . 
czyrm.ę i wyspecjalizowali - w bu­
dowie dróg. Ostatni odcinek tego 
traktu, prowadzącego kiedy~ ulica­
mi Czarnieckiego I Lomżyńską (ob­
jazd Wisły wykonano l)frlnlej) , so­
stał pokryty asfaltem dopiero w 1l­
bleg!ym roku. 

CIĄG DALSZY ZE STR. 2 

PYTANIE DBA2LIWE 
kartek do konkretnych sklepów lub 
podziału nominałów na wędliny i 
mięso. W sierpniu spodziewamy się 
dodatkowych 11trudnie6 w związku 
ze wstrzymaniem pracy masarń w 
<>Btolęce 1 Białymstoku, Jrtóre kon­
trolowane będfł przez zagranicznych 
kontrahentów. Ciężar produkcji na 
potrzeby łomżyńskiego rynku będzie 
musiała pnejąć masarnia w Łomży. 

08.07 TV 08.12 
CZWARTEK f HElłPNIA 
PROGRAM I 

9.00 Kino Teleferll: ,,Don Klszot Z Ma~zy" - serial hlmlp. 10.lł 1"llm dla U ZIDia­
ny: „Mały pitaval wielkiego JTliasts". l'l.15 "Teleexpress". 1'1.SO ,,Studio Lato„. li.Gł 
„Zajęcza nocka". 19.30 D;dennik. :W.li „Mały pitaval wielkiego miasta" - 11e:1al 
CSRS. 21.35 „Interstudio". ll.115 „.żart nie ~art" - śpiewają E. Jagiello 1 J. Ry­
biński. 
PROGRAM U 

17.00 „Kot w worku" - komedia radz. 18~ „Wakacje". lł.30 Program lokalny. 
19.00 „Wiem wszystko" - teleturniej. 19.30 Dziennik. SO.li ,,Jlozmaitośc1 baletowe". 
20.so „Variete, variete". n.30 „Kufer 1 upiór" - fllm franc. 
PL'\TEK · I SIERPNIA 
PROGRAM I 

9.oo Telefer ie Najmłodszych: „Cojak". 1.30 Kino Teleferii: „lJrwisy s Doliny 
Młynów". 10.10 Film dla II zmiany: ,.Llst do redakcji". lł.G „Gra o milion"'. l"l.15 
„Teleexpress". 17.~ „Studio Lato". 19.00 „za3~cza nocka". 19.30 Dztennlk. 20.00 „Mo­
nitor Rządowy". 20.30 .,List do red.akcji" - film bułg. 21.30 "2ntwa Ił". U.OO Klub 
muzycznych wspomnień. 
PROGRAM D 

l'l.oo „Ucieczka Morawianld" - komedia CSRS. li.Jl „Wakacje". 18.ao P rogram 
k
lokalny. 19.00 „Pieśń prerii" - p r ogram filmowy. 19.:19 Dziennik. SO.OO ,,Kle,noty 
ultury". 20.30 „Niezwykłe opowieści. s. Hadyny". 21..0I „Kino ftlmów górskich". 

28
1
0
·35 „Na mnie mo:2:es-.z liczył". 21.60 „ Wiek marzeń" - 11eriel franc. 
BOTA I SIERPNIA 

PROGRAM I 
9.00 Kino Teleferii: „Domek na prerll" - film USA. ł.45 Yllm dokumentalny. 

10.~ „Stare, nowe, najuowsze". U.lQ „Bariery". 12.łO „Królowie mórz": „Monotonia 
oceanu" - film dok. 13.05 TV koncert tyc%eń. 13.$15 ,,Opowleścł biblijne" - „Kościo­
ły pierwszych wieków" - fllm ciokum. 13.50 „Z potrzeby serca" - program publl­
cYTV. styczny. 14.30 „Bojowe współdziałanie" - program dokumentalny. 15.05 Te:lltr 

: E. O'Nelli - „Pooądanie w cieniu wiązów". lłUIO „Kram" - magazyn konsu­
n~nta. l'l.30 Losowanie Du~ego Lotka. l?.40 Studio Sport. li.SO TV Klub Młodych­
" romocje". 19.00 Dobranoc. 1e.10 Dziennik. !O.OO „Dzieł\ gniewu" - fllm ZSRR. 
~.20 „Czas". 22.0t\ Wiadomości sportowe. 22.25 „Bez próby" - Turnłel Trn'lca Tt>-
PRar0zyskiego. 23.00 „Zabójstwo na ulicy" - film USA. · 

GRAM U -
l6.15 Sobota w Dwójce. 16.20 „Kurs pływania na desce„ - „~gtel twó2 wróg". 

l8.30 „Cafe pod Minogą." - komedia polska. 18.00 A propoa konia. 18.10 Go::.~ Dwój­
\.1~~0 Program lok:ilny. 19.M „Spektrum". 19.30 D%iennik (dla ntesłysz~cyeh). 21.łłO 
Jes~e ie mec~e". 21.00 Góralslde tal'1ce. 21.ao „Tydzień w polityce". 21.łł „Czuła 
NIED~~~A serial ang. 22.35 „Studio Hl-Fi". B SIERPNIA 
PROGRAM I 

t.oo Kino Teleferll: .:Nie mogę by~ dorosłym„ - ftłm ZSRR. 19.10 "Cena 1'.łemi"' 
śieJep. „ 10.35 „SOS z gór, lasów l łąk" - ttlm prsyr,?dnlcry. 11.21 „Zawód "oficer 
TV ~ - serial TV ZSRR. u.'° „Na krawędzi Słowa • lS.OI "Siedem anten • 12.51 
rnenta~ncert tyczeń. 14.35 „Kraj za miastem". 11.05 „Stawy MłUck1e" - ftlm doku-
19 oo W~y TP. 15.30 „Pół wieku z kamerą". 16.00 ,,Lato w Studio 1". li.IO .,Antena". nu" eczorynka - „Przygody Colargola". 19.JO Dziennlll:. 10.00 ,,Powrót do Ede­
Sport- serial australijski. 20.50 „Pegaz". U.40 Publleystyka ml4=dzynarodowa. l!.lł 
Plło~;'a .niedziela. 22.4:1 „Pagart przedstawia" - ,..Tanett w dyskotece". 

lO AM U 
Pubi3o Film dla niesłyszących: „Powrót do Edenu". Jl.OO ,,Peryskop" - program 
lO- 1~,Ystyczny. 15.30 Lokalny koncert tyczeń. 15.&5 Niedziela w Dwójce. H.00 ,,l­
wy 

15 
Ki- Wydanie wakacyjne. 16.45 „.Jutro poniedziałek". 1'1.ll Kalejdoskop mmo­

stvsz·· no-Oko". 18.15 Formuła I : Grand Prlx Budapesztu. lt.30 Dziennik (dla nle-
se··ta'c~h). 20.00 Studio Sport. 21.00 1,Pusztunowie" - rep. D.25 „Kolumbowie" -
PONIEnŻI 22.25 Festiwal Muzyki - Łancut 88. 
P~OGRAMA}EK D SIERPNIA 
20 

1{51
\, •· releexpress". r7 .30 „S tudio Lato". 19.00 „Zajęcza nocka". li.JO Dziennik. 

rn'tst..z ea r TV: F. Zabłocki - „Fircyk w zalotach". 21.20 „~twa li". D.GI „Kapel­
t>~oGRi Dębicy" - tv film dokumentalny. 

17.oo Mn 
gram „Niezwykłe urodziny" - komedia węgierska. n.• „Wakacie". •~ Pro­
g0 snolo~~.lny. 19.00 „Plęknl 1 wspaniali". 19.30 Dzienna:. IO.n „GWiazdy włelkte­
•la' 00~ ki· 20.50 „A, B, C" - teleturniej ~zykowy. 21.• „Czarne etunury" - me­
WTORE~. 
p~'>GRAM I • SIBBPNIA 

. 9.oo Te,er l 
se-181 NRner e - „Podniebne wakacje". 9.30 Klno TeleferH: "Dtokej Monika• -
17 3'l • 10.10 Film dla II zmiany: „Zaginął ~ łladu". JT.111 „Teleexprea". 
- se.:i~:uadio Lato". 19.00 „Zajęcu nocka". 19.30 Dziennik. 20.JI ,,zagtn11ł bez łladu" 
!°'"'nnRA.~~· 21.40 Kronika Samolotowych Mistrzostw E u ropy. 

171lo D 
•o"" ,,,~imfa wodna" - komedia NRD. 18.lS ,,Wakacje". 11.30 Program lokalny. 
t._ .„?.acvjne':~uzvka". 19.30. Drlennik. 20.15 Program r<nI yw'll:owy. n.n „Magaeya m.o­

y • 21.45 „Clerpkte wlno" - film radz. 

Sąd Re.1onowy w Łomty prawomocnym wyrokiem z dnia f marca 1986 r. skazał 
Jacka Szumo wskiego, s. Francis2ka, ur. H.08.1960 r., zam. Kownaty, gm. Piąt­
nica, t itrzyHtofa Chaberka, 1. Aleksandra, ur. 21.07.1963 r., zam. Kownaty, 
gm. Piątnica, z art. 158 I 1 kk. na kary po l roku t ł miesi.::cy pozbawienia 
wolnośct z warunkowym zawieszeniem na 4 lata t po 100 0000 zł grzywny za to, 
te dnia 11 grudnia 1985 r. w autobusie relacji Burzyn-Łomta, będąc w stanie 
nietrzeźwości, publicznie t bez powodu wzięli udział w pobiciu W.J. l S.S., czym 
narazili 1ch na niebezpieczeństwo clętkiego uszkodzenia ciała. 

K-238 

Sąd Rejonowy w Łomty prawomocnym wyrokiem z dnia 21 stycznia 19M r. 
skazał Zbigniewa Sokalskiego, 1. Henryka, ur. JG.03.1960 r. w Drozdowie. zam. 
Łomża, ul. Księcia Janusza I 'l/41, z art. %12 f .1 kk. na karę l roku pozba­
wienia wolności s warunkowym uwieszeniem Wykonania na a lata oraz 
100 OOO Zł grzywny za to, te w 4ntu U.10.198$ r. w Łomty działając publlczn!e 
1 be2 powodu &niszczył czter7 liedzenia w autobusie na szkodę jednostki uspo­
łecznionej. 

K-266 

Sąd Rejonowy w Łomiy prawomocnym wyrokiem w 8J)rawie II.K.299/86 z dnia 
23 maja 1986 r. skazał Bronisława Ciborowskiego, L Konstantego l Antoniny, 
ur. I0.11.1913 r., 2am. Lomża, uL Spokojna 111, z art. ł3 ustawy z dnia 26.10.1982 r. 
o wychowaniu w irz~wośct l przeciwdziałaniu alkoholizmowi na karę '10 ooo zł 
grzywny za to ~ w dniu 11 maja 1986 r. nłe posiadając wymaganego ze:zwo-
1en1.a sprzedał )edn~ butelkę wódkl U.Stołowa Czysta" wartości 670 zł. pobierając 
kwotę 900 złotych. K-30

2 

Kolegium Rejonowy ds. Wykroczeń pny NaezelnJku Miast.a I Gmtn.Y w Zam­
browie w postępowaniu zwyczajnym ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. 
17 f 1 1 I KW, Ob. Sławomira G6rskie~o a. Franciszka, ur. 18.06.1957 r., zam. 
Targonie Wity, karlil zasadniczą grzywny w wys. 45.000 zł z zamianą na 90 dni 
aresztu zastępczego, jako karę dodatkową orzekło: zakaz prowadzenia pojazdów 
(wszelkich) na okres I lat oraz podanle treści orzeczeni.a na łamach tyg. „Kon­
takty'' na koszt obwinionego, obciątyło kosztami postępowania w wys. 150 zł 
za to, te: 1) w dniu 11.05.1986 r. o godz. 4 w miejscowości Targonie Wity, gm. 
zawady kierował ciągnikiem m-kl Ursus C-360 nr rej. LOV-868L będąc w stanie 
po użyciu alkoholu, 2) w czasie i miejscu Jak w pkt. l kierował ciągnlkiem nie 
mając do tego uprawnienia_ 

k ltr'l-1 

Kolegium Rejonowe eh. Wykroczeń pny Naczelnik11 Miasta I gminy w Zam­
browie, w postępowaniu zwyczajnym. ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. 
17 I 1 l S KW, 019. Stanisława Szafrańskiego, s. Mariana ur. 15.07.1964 r.. zam. 
w SrnołeWle, ur-. ZMadnlczą grzywny w Wyfl. 40.000 zł s zamianą na 80 dni 
aresztu ustf:pczego, Jako karę dodatkową orzekło: zakaz prowadzenia ?.rszel­
Jdcb pojazdów u okres J lat oraz podania treśel orxeczenia do publicznej wia­
domośCi na łamach tyg. „Kontakt)'" na koszt obwinionego, obciążyło kosztami 
postępowania w W)'8. 100 zł. ~ to, te: 1) dnia 19.0ł.1986 r. we wsi J'anczewo 
Sukmianki będąc w stanie nłetnetwym (1,82 prom.) kterował ciągnikiem m-kl 
Ursus C-360 ar rej. LOW-5766 po drodze p\lblicznej , 3) w czasie i w miejscu jak 
w pkt 1 kłeroWClł cłągnlldem po drodze publlczneJ nie mając do tego uprawnień. 

• kl~l 

ZESPOŁ OPIEKI ZDROWOTNEJ 
w Zambrowie (woj. Łomża) 

zatrudni nalych miasl 
LEKARZA STOMATOLOGA 

w WOZ Gać. Mile widziane małżeństwo lekarskie. Komfortowe 
mieszkanie rodzinne zapewniamy w budynku ośrodka zdrowia. 
Gwarantujemy wysokie stawki płacowe. 

K-305 

ZESPOŁ OPIEKI ZDROWOTNEJ 
w Zambrowie (woj. Łomża) 

zalrudni od zaraz 
~KARZA STOMATOLOGA 

w GOZ Rutki. Mile widziane małżeństwo lekarskie. Konrlor­
towe mieszkanie rodzinne zapewniamy w budynku ośrodka 
zdrowia. Gwarantujemy wysokie stawki placowe. 

K-304 

ZASADNICZA SZKOŁA ZA WODO W A 
Przyzakładowa Łomżyńskiego Przedsiębiorstwa BudowJgnego 

w Łomży 
W ROKU SZKOLNYM 1986/87 

PRZ Y JM UJE ZA PI S Y 
do klas pierwszych, kształcących uczniów w następujących 
zawodach: 
e murarz 

• tech. robót wykończeniowych 
e monter instalacji budowlanych 

e elektromonter 
• technolog montażu w budownictwie 

• cieśla 
• monter sieci komunalnych 

Wiek kandydatów 15-17 lat. 
W czasie trwania nauki uczniowie otrzymuj~ wynagrodzenie 

miesięczne w następującej wysokości: kl I - 2400 zł, kl. II 
- 2800 zł, kl. Ili - 3600 zł. 
Szczegółowych informacji dotyczących pnyjęcia uczniów 

udziela ŁPB w Łomży, ul. Nowogrodzka 1 pokój 41). 

oąloszenia drobne 
SPRZEDAM tanto dom jednorodzinny w 
Łomży. Wiadomość: Łomta. Sniadeckle­
go 'l/ł. 

Jt-4199 

ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ABC"r, 
nr 9544/80. Mieczysław Chocianowtcz, 
18-łOO Łomu, Kalęcla JanlJllZa I 2/80. 

· · K-4046 

ZGUBIONO prawo Jazdy kat. ABT, nr 
2fi7fl4 na nazwisko Henryk Slaby, Pa­
proć Mała. gm. Szumowo., · 

ZGUBIONO prawo. Jazdy kat. BCE, ar 
0488/'11. Leszek Sleradzkl, Jednaczewo, 
ll-400 Łomta. 

K-214 

ZGUBIONO prawo jazdy ADT. Antoni 
OkurowskL Mlchny. 11-:120 Stawiski • 

K-4049 
ZGUBIONO prawo Jazdy kat. ABT na 
nazwisko Czesław Chrzanowskl, zam. 
Kuplsld Stare I, 18-400 ł.omta. 

K-4961 
ZGUBIONO prawo Jazdy kat. ABC na 
nazwisko Stanisław Włodkowski Włodki n. 18-405 Rogienice Wlelkle. ' 

K-40654 
ZGUBIONO prawo jazdy kat. ABT, Dr 
OU0/83. Piotr GaJlto. 11-511 Kąty k 

K-40Se 
ZGUBIONO prawo Jazdy kat. drugiej na 
nazwisko Andrzej Szymański, zam. Ol­
szyny, woj. ł.omta. 

K-4801 
ZGUBIONO prawo jazdy kat. Ą nr 
0896/H. Beata WyszkoW&ka, Cmentarne 
HIS. tl-300 Z.mbrów. 

15 
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podredakcyjna 

Mot toi 
Dobrze czy łle, 
byle duto. 

KOCHANA REDAKCJO/ 

Często, a nawet zawsze c%y­
tam Wasz tygodnik. Szczegól­
nie lubię czyta~ „Kontakcikt" 
t „Konszachty". Wla§nie w 
tych ostatnich wyszukałam 
miejsce dla mnie, a mianowł­
ci~ dla moich mal11ch pocdł. 
Zauważvlam, ie „KFzW" .ia­

wiera rvmowankł lmłeun.e, 
więc mogf J>T.1e1Za~ Wam je­
den iołeru (nitW111cluciOM, że 
włtcej to pr1111.dołcl). Mam 
ju:i 1poro włer1ą to 1wołm 
zbiora-e, ale pra-ewa.tajq o te­
matue• patrłot11e%ft•1. 

A t11a1 kllka słów o aobie: 
mam 16 lat, chodzę do II kla­
sy Technikum Rolniczego w 
Ma1'ianowte, łntere1u;ę aif 
poezją, należę do ZMW przv 
tejże szkote, a ie mte!zkam w 
malowniczej wiosce, tematów 
efo pisanła mam w bród. 

(Autorka - patrz „Kon­
kursowa Futryna i Wier· 
szykiem'') 
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Jako człek ciemny 1 w eko­

nomice nieuczony, nijak nie 
morę poJą6 niekt6rych decy­
zji rospodarczych, wynlkajl\­
cych rzekomo ~ odwieczn7ch 
praw :podaży i popytu. 

Z nastaniem wiosny ogłouo­
no radosn2' wiadomoś6 o ob­
niżeniu cen mleka ł jego 
pnetwor6w. Na pozór sprawa 
jest jasna: krowy zaczęły da. 
waó więcej mleka, więc przy 
obniieniu cen trieba zachę­
cić ludzi do zwiększonej kon· 
sumpcji. Tu Jednak przycho­
dz~ refleksje. Produkcja mle­
ka jest przecłeł dotowana 
przez pa.ńsłwo. Obniżenie ecn 
to swlększenłe dotacJIU 
Wątpliwe wydaje się teł 

założenie, że obywatel na 
wleś6 o tym, Ii lltr mleka jest 
tańszy o zlot6wkę, będzie od­
kładał uzysltaną nadwyżkę na 
zakup dodatkowych Ilości te­
go pożywnego produktu. Byó 
mote postąpią tak przeciwni­
cy ustroju, którzy dążąc do 
zrujnowania budżetu państwa 
i załamania gospodarki, będą 
01>ija6 się mlekiem bez umia­
ru. Tak więc niezamierzony 
skutek to poprawa odźywle­
nla I konclycJi psycho-fizycz­
nej opozycji, Pogłębią się na„ 
tomiast fru~tracje JojaJnycb 

obywateli, kt6rQ' I łak 1ta:ra· 
J4 się unlk&6 w spożywanych 
posiłkach produktów objętych 
cenami urzędoWYmi. Ponieważ 
et ostatni 1tanowlą większość, 
moina przewłdywa6, ł:l obnłi­
ka cen mleka I Jego przetwo­
rów spowoduje gwałtowny 
spadek ich 1poiycla. Pozwoli 
to na zwiększenie produkcji 
kazebly, co - s kolei - u­
moillwi naszemu przemysłowi 
uplasowanie się w ścisłej 
•wiatoweJ czołówce producen­
tów grzeblenl, Na rynku kra­
jowym okat~ ml~ one Jednak 
nlepotrzebne, gdył bra1' biał­
ka swłerzęce10 w po!yWienlu 
spowoduje, postępuJl\ce wraz 
ze wzrostem łwladomoAcl 1po­
łec1e6stwa, masowe łysienie 
obywatelL 

Dla Ich ochrony Jawi się 
sprawą pilni\ wydanie specjal­
nej kC'·ążkł kucharskiej t pub­
lika<' ; reklamujących w pra­
sie <,o ~tzlennej poiywne prze­
pisy kullname na potrawy 
przyrządzane z produktów nie 
dotowanych przez państwo. 
Dn1k w „Konszachtach" prze­
pisów na dania kryzysowe 
Jest pierwszym właściwym 
krokiem w tym kierunku. 

\VJESLA W WENDERLICił 
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BAJKA-NIE-BAJKA 
Pewnego 1·azu dziadek niemłody 
Korzystając z wieku i urody 
Powiedział, że jedzie ,~za wodę" 
Po zdrowie, forsę i tamtejszą modę [ ... ] 
Gdy jechaliśmy dziadek do mnie rzecz. 
Pokazując lódki płynące po rzece 
~16wi, że „ wodę" już mijamy 
I do „Stanów Łomżyńskich" stę zbH.tamy 
Wtedy myślę, że morał z tego taki, 
że dziadek jechal „za wodę" 
Po kiełbasy i łomżyńskie fraki 

Nota biograficzna: Joanna Konopka, Ettbłecłn 11, 1~-421 

Piątnica, woj. Lomża. 
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KRYZYSOWE JEDNO DANI! 

Zakwa1 z og6rk6w mał-Osol­
nych, uzyskany od lepiej sy­
tuowanych sąsiadów, dopra­
wiamy łyżką mąkł i odrobi­
ną sody w celu neutralizacji 

nadmiaru kwas6w. Zupę po­
dajemy zamiast chłodnika; O· 
t.!zywiście, bez grzanek. 

GOSPODYNI 

n1m11111Hnn1nnn11111nn1nnn n 11n11111m1111111111m1111nnJn, 

Hl 

uniwe1salna 

tygt1dnia 
W tym tygodniu z całą pew­

no.kią wrócisz w myśl ach do 

Rys. An.dtzeJa Podulkl 

daw nych dobrych. czas6w, kie­
dy to wyjazd na wczasy z ca­
l~ rodziną kosztowal Cię tyl­
ko pól majątku, a nie cztery. 
jak obecnie. Wróć z tego po­
wrotu i nigdy więcej już tam 
'rlie urracaj. 

K ASSANDER. 
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„KOLEŻANKI I KOLEDzy/ 

Powtadamiam11 nłnicJszum 
w•Z111tklch za.intereaowan11ch, 
ie planowana w11cieczka na 
pierwazq porowę iierpnm do 
Augu1towa n.te dojdzie ze 
względu n.a kontrowtrBitJ. w 
z1i1połe, s którego czę'ć chce 
Jech.4~ do Rajgrodu, a częl~ 
do Bmlowie.i11. W ro.zptsanvm 
PrJfl Ml plebi8c11cie ni• o­
słqgnłęto zgod11 ładntJ więk· 

szofci, toteż abv nłe prowa­
dzi~ do dat.!?1/Ch mo.ilłw11ch 
zadrażnłef\ w tej kwe.tłi. po-

. stan.owibno na zebraniu Rady 
Pracownłczd wucieczkc odwo­
lać. Na. W11padek .rmłanv sta • 
nowi.tka prze.z częJ~ zaloał. co 
doprowadzł do uzy.ska'Ttia bez­
względne; wtększolcł zgodnt1ch 
co do w11jazdu w Jednym k.łe· 
runku okrdlonvm, tstnieje 
motliwoAd wrócenia do tematu. 
i podjęcia ataralt w celu or­
ganb;acił dwudniowe; w11cfecz • 
kł tam.te, z międzvnoclegowa­
niem. 

RADA PRACOWNICZA'' 
(dwa podpisy nieczytelne, 

nazwa instytucji znana 
pod.reda.kej.i) 

Pl K·l\E l ·K 
PRZEDSTAWIA DRAMAT 

INTERPERSONALNO-ADMINISTRACYJNY 
PT~ . 

SZCZĘSLIWY POWRÓ1 
(Miejsce akcii: pulwy n4d­

norwtańakie w poblłtu wo;e­
w6dzkieao miasta Łomża, 
gdzie krze aome a mamorv o­
raz oc.i11szczalnia tcłeków. 
Prz11 niezbyt wesoło trzaska­
jqcym ogniu rachitycznego o­
gniska siedzq cztery - ~brze 
znane nam - diabł11 ). 

SUPRASKI: - Kuliedzyl 
My tu 1obie gadu-gadu, a 
tymczasem tylko patrzeć, 3ak 
s ko(lczy się sezon urlopowy 
całkowicie bez naszego udzia­
łu. 
BUZA~SKI: - Co do mnie, 

to musz~ zaznaczyć, 1t będąc 
diabłem prawomyślnym, celo­
wo nie udałem sitł na żadne 
urlopowe wczasy, do których 
nasz piekielny minister finan­
sów bez przerwy dopłaca. Nie 
mógłbym znieść teJ myśli, te 
odpoC%ywajlłc sobie w najlep­
sze, uszczuplam tym samym 
nasz ogólny niedostatek. 

BIEBRZA~SKI: - Ja te±, 
równlet, tak samo nigdzie nie 
zamierzam się udawać, zaś 
wolne chwile spędzał będę na 
goniądzkiej pla±y, w~r6d dziu­
rawych kajaków. 

NARWIA~SKI: - Co do 
mnie, to upatrzyłem sobie po­
le biwakowe. na którym jut 
wkrótce • pewno§cią zostanę 

na dłuteJ, a by~ mote nawet 
na zawszel 

SUPRASKI: - Tak tam 
ładnie, Kuliego, ie chcecie zo· 
stać, za przeproszeniem, na 
amen? 

NARWIA~SKI: - Mote i 
niezbyt ładnie, ale za to śmier­
dzi jak wszyscy diabli, te tyl­
k" niektóre ryby mogą tam 
wytrzymać. Mówi~ bowiem o 
terenach w pobliżu miejskiej 
oczyszczalni, które łwietnie 
nadają się do letniskowego bi­
wakowania. Po pierwsze: od 
tych zapachów w głowie dla· 
błowi się kręci, pr7.ez co nie 
ma on jej do główkowania o 
innych sprawach. Po drugie: 
także od tych zapachów je«i~ 
się odechciewa całkowicie, 
dzięki czemu skarb diabelski 
nie musi do żywno!cl dopła­
cać. Po trzecie wreucie: pa­
nująca tam atmosfera przy­
pomina dosadnie, li s" Jes1-
cze takie miejsca. w których 
jest gorzej nli tam, gdzie nam 
sie: to wydaje. 

SUPRASKI: - W takim ra­
zie na placu ja sam zostałem. 
Wybieram alę ot6! bowiem na 
wczasy wyrobnicze, o cenach 
takich, iż z pewno~cłą resitkł 
nerwów tamże stracę! 

' (Cdn.) 

z pamiętnika seksualisty· (106) czas Wiedział, pewnie najblU_. 
szej ,nocy byłbYtn był dogł~b· 
nie poznał tajniki ludzkiego 
trwania. Niestety, naiwność 
moja, którą w owym czasie 
tak wysoce rozwiniętą mia­
łem, kazała mi sądzić. ft ze 
strachu jedynie owe panienki, 
panie i matrony tak sobie po­
piskiwały. Dzisiaj. po wielu 
latach Q.d tamtej chwili, tal 
mi strasznie znakomitej, a 
straconej wręcz okazji. Wsze­
lako, jak to mawiają, na nic 
chudemu po obiedzie musz.. 
tarda. Zamierzchłych czasów 
nikt i nic wskrzesić nie jest 
w stanie, i muszę ze wstydem. 
bijąc się w piersi. konkluzje 
taką wygłosić, żem sromotnit' 
zawiódł wtedy babskie ocze­
kiwania. Spodziewały się one 
po mnie zapewne. że dostar· 
czę im wielu wrażeń, gdy tym­
czasem przez mą niewiedz~ 1 
cyrku zwlale:m. (Cdn.) 

Zapyt~cie pewnie. drodzy 
Czytelnicy, z jakiej to nlby 
racji bito mi gromkie bra-t 
wa? Otó:t z tej mianowicie. iż 
wszelka publiczność bardzo lu. 
bi zaskakujące ją zmiany. Ta­
cy jak ja. od wieków u'wię­
coną tradycją, zawsze w ryja 
i kopniaki brali, at tu nagle 
ów pajac głupawy innym po 
mordzie zaczął skutecznie da· 
wać. •ro się ludziom podoba, 
gdyż kaidy z nas od czasu do 
czasu grywa w życiu rolę pa­
jaca. 

Ale wracam do głównego 
wątku mojej opowieści z ty­
cia branej, którym jest nie co 
innego przecie. jak tytko spra­
wy za~hodzące między prze­
ciwnemi płciami. 
Otóż kiedy u nóg moich. w 

ntylpy odzianych, pokotem 
legła niemal cała męska siła 
zgromadzona w cyrku, zza 
kulis dos?.ły do mnie jakieś 
jąkliwe popiskiwania. Pier­
wotniem my~lał, że to szczu­
ry zaprzyjatnlone z nami, 
wystraszone bijatyką, cyrk w 
popołochu opuszczają; rychło 
się jednak okazało, iż głosy 
owe wydawały z siebie cyrko­
we niewiasty. pod takim bo­
wiem były silnym wrażeniem 
mego niez.wycię±onego bokso­
wania. Kobiety uwielbiają o­
tóż mężczyzn silnych bardzo, 
choćby w głowie mieli pusta­
wo, gdyż więcej w ich rozu­
rnie waży biceps od mózgo­
wej, podobnież całkowicie 
szarej, masy. 

O! Gdybym był o tym won-
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